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Niech żyje 1 Maja, 
dzień międzynaro­
dowej solidarności 
mas pracujących, 
dzień braterstwa 
wszystkich ludów 
walczących o po­
kój, demokrację 

i socjalizm!
<________J

----------------------------------------------- -----------------------

Pozdrawiamy wielki Zwią­
zek Radziecki — bratni kraj 
budowniczych komunizmu, 
niezłomną ostoję pokoju 
i wolności narodów, gwia­
zdę przewodnią ludzkości!

K_______________________ ____J

WYŻEJ SZTANDARÓW LAS...
I

 znów tego roku — jak 
od lat 63 — w dzień 
pierwszomajowego 
święta na całym świę­
cie, popłynie ulicami 

miast rzeka manifestantów. 
Zakołyszą się ponad głowa­
mi niezliczonych tłumów 
sztandary proletariackiej 
walki. Uderzy w niebo ra­
dosny i gniewny zarazem 
okrzyk milionów. Radosny 
— poczuciem tytanicznej 
mocy ludowych mas. Gnie­
wny — wolą bezkompromi­
sowej aż do końca walki z 
inspiratorami krzywdy, 
zbrodni j wojny.

Od Moskwy do Tokio i 
Nowego Jorku, od Berlina 
do Kalkuty, od Pragi do 
Phenianu, Meksyku i San 
Francisco — potężnym e- 
chem ogarniającym cały 
ziemski glob, zabrzmi jak 
dzwon na trwogę imperiali­
stycznym podżegaczom wy­
rok historii, wypowiedziany 
ustami proletariatu. Wypi­
sane niby krwią serdeczną 
zajaśnieją na pierwszomajo­
wych transparentach nie­
ustępliwe, twarde żądania 
— nasła walki o pokój, o" 
postęp, o socjalizm. We 
wszystkich językach wznie­
siona — rozlegnie się pieśń: 
„Ruszymy z posad bryłę 
świata..."

My także zajmierny swe 
miejsce w pierwszomajo­
wym pochodzie mas pracu­
jących wszystkich konty­
nentów. I my, Polacy, przy­
łączamy swój głos do głosu 
wyrażającego wolę epoki. 
I nasz naród stanie w szere­
gach, w tym wielkim, świa­
towym przeglądzie proleta­
riackich sił.

❖
Osiem lat mija od 

chwili, gdy robotniczy młot 
skruszył kapitalistyczne kra 
ty dławiące nasz naród. Po 
raz ósmy pierwszomajowe 
święto międzynarodowej so­
lidarności proletariatu j lu­
dów walczących o pokój, o 
socjalizm —. a zarazem na­
sze święto narodowe — ob­
chodzimy w wolnej, niepod­
ległej, ludowej Polsce. I po 
raz ósmy z okazji tego świę­
ta — składamy postępowym 
siłom ludzkości meldunek z 
naszych osiągnięć, z naszej 
pracy i z naszych planów.

Mamy prawo do szlachet­
nej dumy przy składaniu te­
go meldunku.

Nasza produkcja przemy­
słowa na jednego mieszkań­
ca jest dzisiaj niemal czte­
rokrotnie wyższa, niż była 
przed wojną. W 1952 roku 
powiększymy produkcję na­
szego przemysłu o 22,3 proc, 
dzięki czemu przekroczymy 
w roku bieżącym poziom za­
łożony pierwotnie w planie 
sześcioletnim na rok 1952 
Ruszą nowe turbozespoły 
wielkich elektrowni w Mie-

chowicach, Jaworznie, Po­
znaniu, Zabrzu, Dychowie. 
Zaczną produkować nowe 
stalownie i walcownie w 
Hucie im. Bolesława Bieru­
ta w Częstochowie. Urucho­
mione zostaną nowe warsz-

dę przegradzającą szlaki na­
szego marszu musimy usu­
wać wzmożonym trudem. 
Niejeden brak przezwycię­
żyć. Niejeden niedostatek 
nadrobić. Łamiemy jednak 
trudności, jakie wyłaniają

produkcyjnych gospodaruje 
na polskiej wsi.

W ogniu twardej walki i 
patriotycznego trudu rośnie 
jedność, zwartość moralno- 
polityczna naszego narodu.

Składamy go prochom naj 
lepszych synów narodu pol­
skiego — Modrzewskim, Ko­
narskim, Kościuszkom, Wa­
ryńskim, Marchlewskim — 
całym pokoleniom bojowni­
ków postępu, którzy od wie-

Niech przysłuchają się je­
go treści również zbrodnia­
rze Wall Street. Niech wie­
dzą, że naród nasz rośnie w 
siłę. Że potężnieje nasza go­
spodarka, włączająca wciąż 
nowe moce produkcyjne w 
służbę dobrobytu i szczęścia 
człowieka. Że krzepnie gra­
nitem fundament niepodleg­
łości i suwerenności naszego 
kraju. Rośnie nasz wkład w 
dzieło okiełznania agreso­
rów. Umacnia się to ogniwo 
frontu pokoju, które nosi 
imię — Polska. Wzmaga się 
siła obronna naszej Ojczy­
zny.

Niech wiedzą także, iż 
strzeżemy uważnie naszego 
pokojowego dorobku, że na­
ród nasz — podobnie jak in­
ne ludy świata — czujnie 
patrzy im na ręce.

Stratedzy wojny bakterio­
logicznej, mordercy dzieci, 
starców i kobiet, inspirato­
rzy planów nowego, hitle­
rowsko - amerykańskiego 
Drang nach Osten, podżega­
cze i wykonawcy zbrodni — 
niech usłyszą jeszcze raz, że 
nie minie ich sąd narodów. 
Niech wiedzą i \vidzą, że 
otacza ich nienawiść i 
gniew, że czeka ich kara za 
potworne przestępstwa prze­
ciwko ludzkości, które już 
dokonali, lub które planują.

ja t " dr'

Niech uprzytomnią sobie 
amerykańscy bankierzy, że 
i my jak wszystkie inne na­
rody gotowi jesteśmy do 
największych wysiłków i 
poświęcenia, by zdławić ich 
obłędne próby rozpętania 
pożogi nowej światowej woj 
ny. Że będziemy nieugięcie 
bronili sprawy pokoju. 
Niech dotrze do ich świado­
mości, że planowanie wojen­
nej rozprawy ze światem 
postępu nie tylko nie roz- 
wiąże sprzeczności i kryzy­
su, dławiącego kapitalizm, 
nie tylko nie zahamuje nie­
odwracalnego procesu histo­
rii, lecz może jedynie przy­
spieszyć śmierć imperializ­
mu.

kuźnie i odlewnie wtaty,
Nowej Hucie, dalsze hale 
produkcyjne w fabrykach 
samochodów w Warszawie, 
Lublinie i Starachowicach. 
Rozpoczynają lub rozpoczną 
produkcję nowe fabryki 
chemiczne, cementownie, fa­
bryki różnego typu maszyn, 
wielkie cegielnie i wiele, 
wiele innych obiektów.

Oddane zostaną do użytku 
nowe linie zelektryfikowanej 
kolei, nowe mosty, nowe 
szosy, 118 tys. izb mieszkal­
nych da ludziom pracy prze­
mysł budowlany.

Taki będzie efekt ofiarnej 
pracy i twardej walki obec­
nego etapu, który teraz re­
alizujemy. Walki twardej i 
ofiarnej, gdyż niejedna kło-

nie o-

na

się na naszej drodze, 
słabiając tempa, które dyk­
tuje nam patriotyczna am­
bicja i nasz interes narodo­
wy.

Rośnie świadomość klasy 
robotniczej. Dźwiga się na 
cora^^pyższy poziom i coraz 
bardziej umacnia się ruch 
współzawodnictwa.

W zobowiązaniach
cześć 60 - lecia Bolesława 
Bieruta i dla uczczenia świę 
ta 1 Maja wzięło udział trzy 
miliony osiemset tysięcy ro­
botników i około 20 tysięcy 
gromad wiejskich.

Dźwiga się z zacofania e- 
konomicznego i politycznego 
polskie chłopstwo pracujące. 
Już około 3.300 spółdzielni

Umacnia się i pogłębia co­
raz bardziej przyjaźń i bra­
terski sojusz narodu polsKie 
go z wielkim Krajem Rad. 
Krzepnie siła gospodarcza i 
polityczna naszego kraju. 
Rośnie nasz wkład w dzieło 
światowej walki o pokój.

— Oto jak można byłoby 
pokrótce zsumować treść tego 
meldunku, który składa każ­
da robotnicza załoga, każdy 
uczestnik współzawodnictwa 
pracy ku czci 1 majowego 
święta i uczestnik Wart Bie- 
rutowych, każda chłopska 
gromada — walcząca sku­
tecznie o podwyżkę plonów.

Radośnie brzmi meldunek, 
radośnie — jak epos o trud­
nej, lecz zwycięskiej walce.

ków marzyli o Polsce ludzi 
wolnych, sprawiedliwej, 
swobodnie budującej swój 
szczęśliwy byt.

Składamy go naszym dzie­
ciom i przyszłym pokole­
niom, dla których dziś budu­
jemy świetlane jutro.

Składamy go wielkiemu 
Związkowi Radzieckiemu, 
który ideałami Rewolucji 
Październikowej j własnym 
przykładem wskazał drogę 
wszystkim narodom świata 
ku nowej, szczęśliwej epoce.

Składamy go bohaterskiej 
Korei, wszystkim ludom, ca­
łej ludzkości — walczącej o 
pokój, o okiełznanie imperia­
lizmu.

Do nas należy przyszłość, 
my, obóz pokoju, wzmacnia­
my nieustannie swe siły. I 
my kształtować będziemy 
oblicze jutra.

Kroczą szeregi za szerega­
mi. Płoną sztandary jak 
krew czerwone. Płoną tran­
sparenty. Płoną ludzkie ser­
ca. Płynie śpiew: „Bój to 
jest nasz ostatni...“

I powie poeta:

„Pokój, pokój narodom,
Braterstwo dla wszystkich 

ras,
W przyszłość pierwszoma­

jowym pochodem!
Wyżej Sztandarów las.“

T.J.



Depesza
Kim Ir-sena 
do Przewodniczącego 
KG PZPR
Bolesława Bieruta

Do
Przewodniczącego Komitetu 
Centralnego Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej 
Towarzysza Bolesława Bie­
ruta

Warszawa
Komitet Centralny Kore­

ańskiej Partii Pracy i wszy­
scy członkowie partii gorąco 
pozdrawiają Was, wybitnego 
kierownika Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej i 
ukochanego wodza narodu 
polskiego, z okazji Waszego 
60-lecia. Wasza owocna dzia­
łalność wniosła wielki wkład 
w sprawę proletariatu i wiel­
kiego dzieła budownictwa 
socjalizmu w Polsce oraz w 
obronę pokoju na całym świę­
cie. Bratnia pomoc, którą 
Wy i kierowany przez Was 
naród polski okazuje naro­
dowi koreańskiemu, walczą­
cemu o wolność i niepodleg­
łość swojej ojczyzny, stano­
wi dla nas natchnienie w 
walce z amerykańskimi in­
terwentami. Komitet Central 
ny Koreańskiej Partii Pracy 
życzy Wam j kierowanej 
przez Was Partii nowych suk­
cesów w dziele budownictwa 
socjalizmu w Polsce i w wal­
ce o pokój na całym świecie. 
Życzymy Wam, Drogi Towa­
rzyszu Bierut, zdrowia i dłu­
giego życia.

Przewodniczący Komitetu 
Centralnego Koreańskiej 

Tartii Pracy
Kim Ir-sen

Uchwała Prezydium Rządu 
w sprawie budowy 
nowej 
kopalni węgla

WARSZAWA (PAP)
W celu podniesienia zdol­

ności wydobywczej górnic­
twa węglowego, wydajności 
pracy 1 obniżenia kosztów 
własnych, Prezydium Rządu 
powzięło uchwałę, wprowa­
dzającą do planu 6-letniego 
budowę nowej, odkrywkowej 
kopalni węgla kamiennego.

Budowa kopalni, której 
zdolność wydobywcza wy­
niesie po całkowitym uru­
chomieniu jeden milion ton 
rocznie, podjęta zostanie w 
najbliższym czasie tak, aby 
rozpocząć eksploatację w 
grudniu 1953 r., a na dzień 1 
lipca 1954 r. osiągnąć normal­
ne wydobycie 3 tysięcy ton 
węgla na dobę.

Zbieramy
. na fundusz sanitarny 
dla Korei

WARSZAWA (PAP)
W dniu święta 1 Maja, 

dniu braterstwa wszystkich 
ludów, walczących o pokój, 
demokrację i socjalizm — 
Polski Komitet Obrońców 
Pokoju organizuje w całym 
kraju zbiórkę uliczną na 
fundusz sanitarny cłla Ko­
rei. Do zbiórki zgłaszają ma­
sowy udział przedstawiciele 
wszystkich warstw społeczeń­
stwa. Szczególnie licznie 
zgłaszają się kobiety i mło­
dzież.

Dotychczas wpływy na fun­
dusz sanitarny dla Korei 
przekroczyły już sumę 2 mi­
lionów zł.

Ludzie pracy miast i wsi
witają święto 1 Maja

Uroczyste akademie w całym kraju
WARSZAWA (PAP)

1 Pr*l:°Yrnicy wszystkich gałęzi przemysłu, 
| naukowcy i młodzież szkolna, chłopi i robotnicy rolni — 
I wszyscy ludzie pracy miast i wsi witają zbliżający się 
dzień 1 Maja na uroczystych akademiach. Akademie sta­
ją się przeglądem sukcesów, uzyskanych dzięki pomyśl­
nej realizacji zobowiązań, podjętych dla uczczenia 60 
rocznicy urodzin Prezydenta R. P. Bolesława Bieruta i 
na czesc święta 1 Maja.

w Zakładach
Im. J. Stalina w Poznaniu

W Zakładach Przemysłu 
Metalowego im. J. Stalina id 
Poznaniu odbyła się wczoraj 
uroczysta akademia pierw­
szomajowa.

Okolicznościowy referat 
wygłosił I sekretarz Komite­
tu Zakładowego PZPR — 
Maciejewski. Podniosłym mo­
mentem akademii było wrę­
czenie przedstawicielom ZI - 
SPO przez delegata Zarządu 
Okręgowego Związku Zawo­
dowego Metalowców — sztan­
daru dla zakładowej organi­
zacji związkowej.' W ten spo­
sób Zakłady im. Stalina o- 
trzymały jako pierwsze w o- 
kręgu sztandar związkowy 
branży metalowej.

Odznaczenia przodowni­
ków pracy państwowymi od­
znakami dokonał dyrektor 
naczelny ZISPO — Siwiński.

Radosną była chudła prze­
kazania przodującym praco­
wnikom przez przewodniczą­
cego Rady Zakładowej, klu­
czy do 16 nowowybudowa- 
nych mieszkań na Osiedlu 
Dębieckim.

Z kolei nastąpiło wręcza­
nie odznak i dyplomów o- 
siemdziesięciu jubilatom, 
którzy przepracowali w za­
kładach po 25 i 35 lat.

Najlepszych zakładowych 
kolporterów prasy czekały 
cenne nagrody w postaci ro­
weru, radioodbiornika itp.

Bezpośrednio po bogatej 
części artystycznej nastąpiła 
wypłata nagród pieniężnych 
dla wyróżnionych pracowni­
ków. (w)

ła wyróżniona za najlepsze 
wyniki uzyskane w ogólno- 
wojewódzkim współzawod­
nictwie młodzieżowym o re­
alizację zadań trzeciego roku 
planu 6-letniego.

Do tych sukcesów przyczy­
niły się w poważnym stop­
niu ZMP-owskie brygady 
produkcyjne, które podjęły 
szereg dodatkowych zobowią­
zań i wykonały je przed ter­
minem.

W końcowej części uroczy­
stości przodujący młodzie­
żowcy otrzymali dyplomy u- 
znania oraz nagrody pienięż­
ne.

jest długa. Premie przezna­
czone dla przodowników 
przekroczyły 70 tys. zł. Zało­
ga zakładów w czynie na 
cześć 60 rocznicy urodzin 
Prezydenta Bieruta i dla 
uczczenia święta pracy dała 
krajowi dodatkową produk­
cję wartości 1 700 tys. zł, wy­
pełniając swe zobowiązania 
w 157 proc.

Wyróżnienie 
we współzawodnictwie

W wytwórni prototypów i 
specjalnego wyposażenia od­
lewni w Krakowie podczas 
akademii wręczono proporzec 
przechodni Zarządu Główne­
go ZMP młodym robotnikom 
tego zakładu. Młodzież zosta-

i kazał Prezydentowi NRD naj- 
I serdeczniejsze pozdrowienia
ii życzenia młodzieży polskiej. 
' Prezydent Wilhelm Pieck 
i podkreślił wielkie znaczenie 
: granicy pokoju i przyjaźni 
i na Odrze i Nysie dla zacho­
wania pokoju w Europie. 
Wskazując na światowe zna­
czenie pokojowej inicjatywy 
rządu radzieckiego w sprawie 
Niemiec, Prezydent NRD dał 
wyraz głębokiemu przekona­
niu, że niewzruszona przy­
jaźń niemiecko-polska sta­
nowi potężną ostoję pokoju 
w Europie 1 na świecie.

W dłuższej serdecznej roz­
mowie przedstawiciele mło­
dzieży polskiej podzielili się 
z Prezydentem Pieckiem wra­
żeniami, jakie odnieśli pod­
czas zwiedzania Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej.
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Przed startem 
do Wielkiego Wyścigu 

(Korespondencja własna z Warszawy)

BERLIN (PAP)
28 bm. wieczorem Prezy­

dent Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej Wilhelm 
Pieck przyjął w swojej sie­
dzibie na zamku Nieder- 
schoenhausen w Berlinie de­
legację Związku Młodzieży 
Polskiej bawiącą w NRD.

W przyjęciu 'wzięli udział: 
przewodniczący Związku 
Wolnej Młodzieży Niemiec­
kiej (FDJ) Erich Honecker, 
przewodnicząca organizacji 
Młodych Pionierów Margot 
Feist, członkowie Rady Cen­
tralnej FDJ oraz szef pol­
skiej misji dyplomatycznej w 
Berlinie ambasador Jan Izy- 
dorczyk.

Kierownik delegacji przed­
stawiciel Zarządu Głównego 
ZMP Edward Babluch prze-

Akademie w POM-ach
W większości POM-ów woj. 

lubelskiego odbyły się aka­
demie 1-Majowe.

Szczególnie uroczysty cha­
rakter miała akademia w 
przodującym POM_ie Różan­
ka w pow. włodawsklm. Do 
pięknie przystrojonej, jasnej 
świetlicy na terenie dawnego 
obszarniczego pałacu przyby­
ła cała załoga POM-u z ro­
dzinami, członkowie miej­
scowej spółdzielni produkcyj­
nej, przedstawiciele wojska 
oraz ekipa studentów z dru­
giego roku prawa UMCS.

W czasie akademii wice­
przewodnicząca WRN ob. Pa- 
trzylasowa udekorowała brą­
zowymi krzyżami zasługi 
przodującego traktorzystę wy 
rabiającego przeciętnie 200 
proc, normy — Józefa Szpil- 
mana oraz przodownika pra­
cy społecznej, agronoma re­
jonowego Józefa Rybczyń­
skiego.

Otrzymali sztandar 
współzawodnictwa 
pracy
t Szczególnie radosny prze­
bieg miała akademia w wiel­
kich Zakładach Przemysłu 
Odzieżowego im. M. Fornal­
skiej w Łodzi, których zało­
ga powitała dzień międzyna­
rodowego święta klasy robot­
niczej wspaniałym sukcesem. 
Jest nim zdobycie po raz 
pierwszy w historii zakładów 
przechodniego sztandaru 
współzawodnictwa pracy, 
przechodniego proporca po­
koju ufundowanego przez 
Łódzki Komitet Obrońców 
Pokoju oraz proporca Ligi 
Kobiet za najlepsze osiąg­
nięcia uzyskane w dziedzinie 
opieki socjalnej.

Akademia przerodziła się 
we wspaniałą manifestację 
na cześć budownictwa socja­
listycznego oraz czołowego 
oddziału narodu polskiego — 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej i jej Przewodni­
czącego Prezydenta RP Bo­
lesława Bieruta.

Uczestnicy akademii burz­
liwymi oklaskami przyjęli 
wyróżnienie człowych przo 
downików pracy odznakami, i teryzował ofiarną działalność 
dyplomami i wysokimi pre-i Juliana Bruna w szeregach 
miaml. Lista wyróżnionych 1 SDKPiL i KPP i przedstawił

I

„Witamy serdecznie spor­
towców wszystkich krajów — 
uczestników V Wyścigu Po- 
koju” oznajmiają napisy tłu­
maczone na języki 17 naro­
dowości kolarzy, biorących u- 
dział w tej gigantycznej im­
prezie. Z wysokich ruszto­
wań MDM, z wiaduktu Tra­
sy W—Z, czy też z wież Mo­
stu Poniatowskiego czerwień 
transparentów pozdrawia za­
wodników ze słonecznych

Republiki

„w kolar- 
V Wyścig 
— Berlin

Dziennikarze uczcili pamięć 
płomiennego rewolucjonisty J. Bruna

28 bm., w 10 rocznicę 
śmierci znakomitego publi­
cysty i płomiennego rewo­
lucjonisty — Juliana Bruna, 
odbył się staraniem Zarządu 
Głównego Stowarzyszenia 
Dziennikarzy Polskich, wie­
czór poświęcony jego pamię­
ci.

Sale zebrań Domu Dzien­
nikarza im. Juliana Bruna 
wypełnili m. in. licznie przy­
byli dziennikarze stolicy. 
Przybyły również córka i sio­
stry Juliana Bruna.

Zagajając uroczystość — 
Franciszek Fiedler scharak-

Morderca ze stażem
Gdy na wiosnę ubiegłego 

roku generał Matthews B. 
Ridgway mianowany został 
następcą Mac Arthura na 
stanowisku dowódcy wojsk a- 
merykańskich w Korei, ko­
respondentka ,New York Ti­
mes Magazine”, Getruda Sa«- 
muels, napisała o nim, że 
„osobowość jego, sposób w 
jaki postępuje z ludźmi, są 
dla obserwatorów najlepszym 
dowodem, czego można się 
po nim spodziewać, gdy o- 
trzyma wysokie stanowisko”.

Było to bardzo 
określenie „zalet” 
predystynujących 
sokie stanowisko, 
wał je znacznie 
sam generał, oświadczając po 
przyjeźdzle na Koreę: „Żoł­
nierze powinni mordować, 
przyjechałem tu jedynie po 
to”. .

Przyznać trzeba, że nie 
marnował czasu. Do Białego 
Domu regularnie napływały 
raporty Ridgway’a, mówiące 
nie tyle o zwycięstwach na 
froncie — na to twórca „o- 
peration murder” przy naj­
lepszych chęciach nie mógł 

>sobie pozwolić, gdyż bohater­
stwo armii koreańskiej i o- 
chotników chińskich pokrzy­
żowało mu „najgenialniejsze” 
— plany. Na jego to rozkaz 
zawinął do Wonsan „statek 
sanitarny”, na którym ame- 
rykańscy „lekarze wojskowi’ 

'zaszczepiali bezbronnym jeń-

ogólnikowe 
Ridgway’a 

gc na wy- 
Sprecyzo- 

dokładniej

com bakterie śmiertelnych 
chorób. Na jego to rozkaz, 
gdy bomby napalmowe i ga­
zy trujące okazały się „nie­
wystarczające”, rzucono prze­
ciwko narodowi koreańskie­
mu armie owadów i insektów 
zatrutych zarazkami dżumy, 
cholery 1 tyfusu.

Tak wielkie zdolności w ni­
szczeniu wszystkiego co ludz­
kie, tak bezgraniczne okru­
cieństwo, pogarda i niena­
wiść do człowieka, stawiają­
ce Ridgway’a w równym rzę­
dzie z oprawcami tej miary 
co Himmler — istotnie sta­
nowiły dla „obserwatorów”, 
czyli w danym wypadku Tru- 
mana i jego bandyckiej spół­
ki, najlepszy dowód czego 
można się po nim spodzie­
wać, gdy otrzyma wysokie 
stanowisko. Dlatego też, gdy 
naczelny dowódca atlantyc­
kich sił zbrojnych generał 
Eisenhower podał się do dy­
misji ze stanowiska dowódcy 
„armii europejskiej”, aby 
kandydować na prezydenta 
Stanów Zjednoczonych, w 
Białym Domu nie zastana­
wiano się długo nad wybo­
rem .następcy. Został nim 
gen. Matthews B. Ridgway

Generał Ridgway nie przy­
bywa do Europy w laurowym 
wieńcu zwycięzcy. Niesławne 
klęski zadane mu przez Ko­
reańską Armię pudową i o- 
chotników chińskich pozba­
wiły go nawet możności ma­
rzenia o nim. Przybywa na-

tomiast z krwawym toporem 
kata, z czołem naznaczonym 
wiecznym piętnem hańby, ja­
ką okrył imię amerykańskiej 
armii. Przybywa jako pospo­
lity zbrodniarz, którego hi­
poteka kryminalna obciążo­
na jest najpotworniejszą ze 
wszystkich zbrodni: zbrodnia 
użycia broni bakteriologicz­
nej, zakazanej międzynaro­
dową konwencją genewską.

Fakt, że na stanowisko 
głównodowodzącego atlan­
tyckich sił zbrojnych powo­
łano człowieka odpowiedzial­
nego za wskrzeszenie widma 
średniowiecznych epidemii, za 
wymordowanie milionów lu­
dzi, za zniszczenie wnękowego 
dorobku koreńskiego narodu 
— jest potężnym ostrzeże­
niem dla ludzkości. Odbyw­
szy swój krwawy staż w Ko­
rei, kat koreańskiego naro­
du zamierza przenieść do 
Europy swoje pole działania, 
kontynuować swe katowskie 
rzemiosło w europejskich 
miastach i wsiach, które 
pragnie zamienić w cmenta­
rzyska.

Oburzenie z jakim ąwiato- 
wa opinia publiczna prznęła 
wieść o nominacji Ridgway*a 
świadczy, iż miłująca pokój 
ludzkość zdaje sobie sprawę z 
grożącego jej niebezpieczeń­
stwa i jeszcze bardziej zwie­
ra swe szeregi w obronie 
swego życia.

M. D.

jego wielki wkład w rozwój 
rewolucyjnej publicystyki 
polskiej.

Po przemówieniu Francisz­
ka Fiedlera zebrani minutą 
milczenia uczcili pamięć czo­
łowego bojownika sprawy wy­
zwolenia społecznego i naro­
dowego ludu polskiego.

Obszerny referat o życiu i1 
działalności publicystycznej 
Juliana Bruna wygłosił Ro­
man Werfel.

Ludność NRD 
przesyła dary 

Prezydentowi R. P.
BERLIN (PAP)
Do polskiej misji dyploma­

tycznej w Berlinie napływa­
ją z Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej liczne dary 
i upominki dla Prezydenta 
RP Bolesława Bieruta z oka­
zji 60 rocznicy Jego urodzin. 
Wśród wielu odznaczających 
się pomysłowością darów po­
chodzących zarówno od in­
stytucji, jak i osób prywat­
nych, a zwłaszcza młodzieży, 
zwraca uwagę skomponowa­
na przez Freda Mallge z o- 
kazji Miesiąca Przyjaźni Nie­
miecko - Polskiej uwertura 
na wielką orkiestrę symfo­
niczną poświęcona granicy 
pokoju na Odrze i Nysie.

W Japonii 
wszedł w życie
separatystyczny 
.traktat pokoju*

MOSKWA (PAP)
Jak donosi agencja TASS z To­

kio, dnia 28 bm. wieczorem wszedł 
w życie oficjalnie separatystyczny 
..traktat pokojowy" z Japonia,

Naród japoński, wbrew oficjal­
nej radości prasy burżuazyjnej 
p!7y jął z całkowitą obojętnością 
fak.; wejścia w życie tego aepara- 
tystycznego traktatu, który fak­
tycznie w najmniejszym stopniu 
nie im enia sytuacji Japonii, pozo­
stającej nadal pod znienawidzoną i 
okupacja amerykańską.

Włoch i mglistej Anglii, sy­
nów Bułgarii i kraju tysiaca 
jezior— Finlandii, pozdrawia 
kolarzy dalekiego Triestu, 
Albanii, Francji, Holandii, 
Belgii, Danii, Rumunii, Wę­
gier, Austrii oraz Polonii 
francuskiej i współgospoda­
rzy imprezy z Czechosłowa­
cji i Niemieckiej 
Demokratycznej.

Warszawa żyje 
skiej gorączce”. 
Pokoju Warszawa
— Praga jest tematem roz­
mów w biurach i autobusach, 
fabrykach i kawiarniach. 
Przed „Bristolem” gromadzą 
się setki ciekawycł. i rozen­
tuzjazmowanych warszawia­
ków, aby choć raz jeden zo­
baczyć z bliska znanego 
Francuza Garnier, dotknąć 
roweru Vesely’ego, czy inne­
go znanego szosowca.

W olbrzymim ha?u hotelu 
„Bristol” jest rojno 1 gwar­
no. Mozaika dresów, swetrów 
i czapeczek. Kolarze przygo­
towują się do spaceru auto­
karami po Warszawie. Roz­
poznaj emy najgroźniejszych, 
rywali: płowowłosy Vesely z 
ożywieniem tłumaczy coś na­
szemu Wójcikowi. Wacek a- 
śmiecha się i potakując 
chwyta Czecha pod ramię 1 
wchodzą do autokaru, w któ­
rym zajęli miejsce Rumuni 
z Sandru na czele oraz Wę­
grzy Sere i Viela, Obok nich 
potężna sylwetka (85 kg) 
Belga Vanhovena, który 
wśród kolarzy państw zacho­
dnich uchodzi za poważnego 
faworyta wyścigu.

Opalony na brąz Garnier, 
mały ciałem, lecz wielki du­
chem — jak popularnie na­
zywają Francuza — był przed 
trzema laty w Polsce i zwie­
dzając teraz Warszawę nie 
może się nadziwić zmianom, 
które zaszły od tego czasu. 
Szybko tłumaczy kolegom, że 
wtenczas: „tego jeszcze ńe 
było, a tu były gruzy, a teraz 
stoi wspaniały gmach”. Gar­
nier podnosi się co chwilę i 
cmoka z podziwu.

— Impossible, fantastiąue!
— oznajmia Garnier, gdy z 
ul. Wilczej autokar dojeżdża 
do placu MDM, gdzie rozta­
cza się widok wspaniałej bu­
dowy.

Wszyscy kolarze zachwyce­
ni są ogromem prac budu­
jącej się stolicy.

— Das ist ja wunderbar — 
stwierdza Dinter z NRD — 
który przed rokiem widział 
naszą stolicę.

Ogromna jest popularność 
Wyścigu Pokoju i jego u- 
czestników. Wynik sportowy 
wyścigu, chociaż jest ważny, 
nie jest jednak w stanie 
przysłonić głównej sprawy, 
której służy — sprawie soli­
darności międzynarodowej w 
walce o pokój i szczęście 
ludzkości. Dlatego każdy za­
wodnik będzie na mecie ser­
decznie oklaskiwany jako 
zwycięzca, bo każdy z nich 
jest pierwszym w szeregu 
sportowców walczących o pó- 

. kój.
Henryk Jaworowski

Pozdrawiamy Wielkiego Stalina, niezłomnego przyjaciela narodu polskiego, wodza 
i genialnego nauczyciela wszystkich bojowników o pokój, niepodległość, demokracje i 
socjalizm w całym świecie!



,,Dzień 1 Maja mobilizuje nas każ­
dego roku do dalszej ofensywy w 
walce o socjalizm, do dalszego prze­
zwyciężania trudności w walce o umo­
cnienie i rozkwit Polski Ludowej"

BOLESŁAW BIERUT

_________

(z przemów enia wygłoszonego w dniu 1 maja 1951)

Edward Januchowski, stedm'o- 
krotny przodownik pracy, jest za­
trudniony Jako ślusarz, w Dziale 
W—3 Zakładów Przemyślu Meta­
lowego im. J. Stalina w Poznaniu. 
Należy on do najlepszych praco­
wników ZISPO — 29 lutego bt.
zameldował o wykonaniu przypa­
dających nań zadań planu 6-let- 
nlego. Januchowski zobowiązał się 
ostatnio z okazji 60 rocznicy uro­
dzin Prezydenta RP. Bolesława 
Bieruta 1 na cześć 1 Maja — wy­
konać do końca 1955 roku drugą 
sześciolatkę.

Kierowniczką apteki społecznej 
nr 96 przy ul. Pr. Ratajczaka 45 
jest mgr H. Marczyńska. I ona po­
stanowiła uczcić 60-lecie Prezy­
denta i Pierwszomajowe Święto 
wzmożoną pracą. Ob. Marczyńska 
zobowiązała się zapoznać dwie o- 
soby spośród zatrudnionych w ap­
tece — z księgowością apteczną, 
techniką dokonywania zamówień 
itp. Osoby te będą ją mogły w 
przyszłości zastąpić w czasie urlo­
pu, co pozwoli na skierowanie 
ewentualnego zastępstwa do Innej 
placówki.

Poznańskie Kolejowe Zakła­
dy Gastronomiczne zajęły w ub. 
roku we współzawodnictwie 
międzydyrekcyjnym I miejsce. 
W znacznej mierze jest to za­
sługą dyrektora naczelnego 
PKZG — J. Zielińskiego. Dyr. 
Zieliński, mając na uwadze dal­
sze usprawnienie pracy, zobo­
wiązał się w związku z 60 rocz­
nicą urodzin Prezydenta i 1 Ma­
jem — opracować plan zwol­
nienia zablokowanych środków 
obrotowych w wysokości 
1 317 000 zł. W pracy tej poma­
gali mu dyrektorzy Matela 
i Szypulski. Do dnia 15 kwiet­
nia suma zamrożona uległa zni­
żeniu do 235 525 zł, a do chwili 
obecnej została niemal zupełnie 
zredukowana.

Inż. Stefan Sawicki należy do starszych pracowników przed­
siębiorstwa „Miastoprojekt — Północ", którego siedziba znaj­
duje się w wieżowcu przy al. Marchlewskiego. Inż. Sawickiego 
widzimy na zdjęciu przy opracowywaniu projektów odbudo­
wy zabytkowych kamieniczek Starego Rynku.

60 rocznicę urodzin Prezydenta Bieruta i święto 1 Maja po­
stanowił uczcić inż. Sawicki czynem produkcyjnym — tak sa­
mo, jak jego koledzy. W tym celu zobowiązał się sprawować 
bezinteresownie, przez okres 4 tygodni, tak zwany nadzór au­
torski nad odbudową budynku Czerwonej Apteki.

Jednym z najpopularniejszych 
śpiewaków Poznania jest arty­
sta naszej Opery — Józef Przą- 
da. Widujemy go nie tylko na 
scenie, ale również bardzo czę­
sto w świetlicach zakładowych, 
na uroczystych akademiach 
i różnego rodzaju imprezach, 
odbywających się z okazji róż­
nych świąt i rocznic. Praca ar­
tystyczna nie przeszkadza Jó­
zefowi Prządzie brać czynny 
udział w życiu społecznym. Ar­
tysta wykonał już w całości 
swe zobowiązanie, podjęte dla 
uczczenia 60 rocznicy urodzin 
Prezydenta i na cześć 1 Maja, 
polegające na bezinteresownych 
występach w zakładach pracy. 
Warto przypomnieć, że Józef 
Prząda osiąga na scenie coraz 
lepsze sukcesy artystyczne.

Mgr inż. Eugeniusz Bilski jest 
asystentem Zakładu Hodowli 
Roślin i Nasiennictwa Wyższej 
Szkoły Rolniczej Opracuje pod 
bezpośrednim zwierzchnictwem 
Akademika Barbackiego. Zda­
niem kierownictwa WSR — a- 
systent Bilski swą systematycz­
ną, rzetelną pracą, wysuwa się 
na czoło młodych pracowników 
naukowych Szkoły. Ostatnio 
inż. Bilski zajmował feię rejoni­
zacją żyta w Polsce, którą to 
pracę miał ukończyć, zgodnie 
z planem, do dnia 31 maja. Zo­
bowiązał się jednak termin ten 
skrócić o miesiąc. Realizację 
swego zobowiązania przyspie­
szył o dalszych 30 dni tak, że 
praca pt. ,,Rejonizacja żyt w 
Polsce" była gotowa już 1 kwie­
tnia.

Zenon Idziaszek jest uczniem 
Państwowej Średniej Szkoły 
Zawodowej nr 1 przy ul. Inży­
nierskiej i odbywa praktykę w 
Wielkopolskiej Fabryce Urzą­
dzeń Mechanicznych. Już po 
niedługim czasie zdolny ten 
ZMP-owiec został kierowni­
kiem brygady • młodzieżowej 
nr 3. Dla uczczenia 60-le- 
cia Prezydenta Bolesława Bie­
ruta i na cześć 1 Maja — Idzia­
szek wezwał kolegów do pod­
niesienia wydajności pracy, by 
z siedemdziesięciu procent 
szkolnej normy dojść do 100%. 
Zobowiązanie to brygada prze­
kroczyła, osiągając ostatnio 
przeciętną wykonania 110% 
szkolnej normy. Poza tym bry­
gada Idziaszka, jako pierwsza 
w „Wiepofanie" — wprowadzi­
ła pracę metodą Zandarowej.

Ojczyźnie
Prezydentowi

Sobie

Uczcić dzień 60 rocznicy urodzin Prezydenta Bo­
lesława Bieruta wzmożoną pracą — znaczy to dać 
wyraz swym gorącym uczuciom nie tylko dla Nie­
go, ale i dla Ojczyzny, którą On tak pewnie i mą­
drze kieruje. A budując Ojczyznę silną, uprzemysło­
wioną, socjalistyczną — budujemy nowe, radosne, 
lepsze życie dla samych siebie.

Prosty to rachunek — toteż ludzie pracy w ca­
łym kraju nie tylko przyswoili go sobie, lecz po­
trafili także wyciągnąć zeń wnioski — przystępując 
masowo do Czynu Bierutowego i Pierwszomajo­
wego, przysparzającego gospodarce narodowej mi­
lionowych oszczędności.

Na pierwszym piętrze, w gma­
chu Muzeum Narodowego — pra­
cuje mgr Aniela Sławska, wyróż­
niająca się^wą pracowitością i su­
miennością w pełnieniu obowiąz­
ków. Włożyła ona oczywiście 
swój cenny udział w wykonanie 
ciekawych zobowiązań, podjętych 
przez zespół pracowników Muze­
um. Polegały one m. in. na bez­
interesownej pomocy przy organi­
zowaniu ogólnopolskiej konferen­
cji naukowców, poświęconej za­
gadnieniom polskiego humanizmu, 
przyspieszeniu o 14 dni reorgani­
zacji galerii malarstwa obcego, 
przyspieszeniu tempa prac przygo­
towawczych do ekspozycji w od­
dziale w Rogalinfe itp.

Piekarnia nr 12 Poznańskich Za­
kładów Piekarskich znajduje się 
przy ul. Czerwonej Armii 21. — 
Praca trwa tutaj cały dzień. To tu 
właśnie zatrudniony jest jeden z 
najlepszych fachowców poznań­
skiego piekarnictwa — brygadzista- 
piecowy — Władysław Czech. Pra­
cownik ten rzucił hasło podjęcia 
czynu produkcyjnego dla uczczenia 
60 rocznicy urodzin Prezydenta 
Bieruta i na cześć 1 Maja, polega­
jącego na przy|ęciu za minimum 
na przeciąg marca, kwietnia i ma­
ja — 135 proc, normy. W marcu 
zobowiązanie swoje brygada Cze­
cha przekroczyła — według tym­
czasowych obliczeń dokonała tego 
i w kwietniu.

Małą reklamówkę marki „Sko­
da", należącą do Powszechnego 
Domu Towarowego — sprawnie 
prowadzi Stefan Paterski, wzo­
rowy kierowca samochodowy. 
Ob. Paterski nie pozostał w ty­
le za innymi przy podejmowa­
niu Czynu Bierutowego i Pier­
wszomajowego: zobowiązał się 
do przeprowadzenia, sposobem 
gospodarczym, średniego'remon­
tu ciężarówki „GMC" oraz od­
malowania „Skody", kt^rą jeź­
dzi. Poza tym Paterski uczest­
niczy w zobowiązaniu zespoło­
wym, polegającym na wykony­
waniu zadań transportowych 
przy zmniejszonym o jeden sa­
mochód taborze. Pierwsze dwa 
zobowiązania dzielny kierowca 
już zrealizował — trzecie jest 
systematycznie wykonywane.'’

„... Wykonać bezpłatnie koncert symfoniczny dla pracowni­
ków Zakładów Przemysłu Metalowego im. J. Stalina i Poznań­
skich Zakładów Przemysłu Odzieżowego im. Komuny Pary­
skiej; wykonać dodatkowo bezpłatnie 2 koncerty kameralne 
dla zakładów pracy" — oto treść zobowiązania zespołu arty­
stycznego Państwowej Filharmonii w Poznaniu. Dopełnieniem 
tego jest czyn członków Chóru Chłopięcego i Męskiego przy 
Filharmonii, który polega na daniu bezinteresownego koncertu 
dla załóg ZISPO i PZPO. Do tych zobowiązań włączył się rów­
nież zespół techniczny i administracyjny Filharmonii.

303% normy osiągnął w mar­
cu mierniczy Poznańskiego O- 
kręgowego Przedsiębiorstwa 
Mierniczego — Henryk Kmieć. 
Uczestniczy on w drugim punk­
cie zakładowych zobowiązań 
który brzmi: ,,... Pracownicy in­
żynieryjno-techniczni przeszko­
lą w zakresie pomiarów 19 pra­
cowników fizycznych, celem 
włączenia ich do pracy tech­
nicznej i tym samym powięk­
szenia możliwości produkcyj­
nych przedsiębiorstwa. Prze­
szkolenie pochłonie 475 godzin 
lekcyjnych, udzielanych bezin­
teresownie, co wyraża się o- 
szczędnością 7125 zł." Ob. 
Kmieć w swej długoletniej 
praktyce przekonał się niejed­
nokrotnie, jak cenną pomocą 
służą wykwalifikowani pomia­
rowi. I dlatego postanowił przy­
czynić się do ich szkolenia.

W Wojewódzkim Zarządzie 
Dróg Publicznych wszyscy zna­
ją zakładowego racjonalizatora 
— Teodora Zuraszka. Ob..Zura- 
szek jest światłokopistą, wyko­
nującym przy pomocy obsługi­
wanej maszyny kopie' planów, 
opracowywanych przez różne 
działy Zarządu Dróg.

Dla uczczenia 60 rocznicy u- 
rodzin Prezydenta Bolesława 
Bieruta i na cześć święta 1 Ma­
ja — ob. Zuraszek podjął cenne 
zobowiązanie, którego realiza­
cję w ostatnim czasie zakoń­
czył. Naprawił on we własnym 
zakresie szczotki do kolektora 
światłokopiarki. Ponadto Teo­
dor Zuraszek zobowiązał się 
wyremontować zniszczoną lam­
pę do maszyny. I to zobowiąza­
nie zostało wykonane.

Gdy zamawiacie telefoniczną 
rozmowę międzymiastową —
być może łączy was przodująca 
telefonistka centrali — ob. Zo­
fia Rataj. Uczyni to na pewno 
sprawnie i szybko — nie dar­
mo wykonuje stale 120—140% 
normy.

Ob. Rataj razem z całą zało­
gą centrali międzymiastowej 
przystąpiła, z okazji 60 rocz­
nicy urodzin Prezydeńta i na 
cześć święta 1 Maja, do 
współzawodnictwa, opierające­
go się na podniesieniu ja­
kości pracy (obserwowaniu sły­
szalności, dokładnym wypisy­
waniu czasu trwania rozmowy, 
uprzejmość) i walce o „krótkie 
oczekiwanie" (ze strony telefo­
nującego — na połączenie).



Oto potęga Armii Radzieckiej, która zwyciężyła fa­
szyzm i przyniosła wolność setkom milionów ludzi, a 
dziś stoi na straży pokoju. Czołgi defilują przed 

: Mauzoleum Lenina w Moskwie.

Ogromny rozmach pokojowego budownictwa komuni­
stycznego w Związku Radzieckim. Kanał Turkmeński, 
którego budowę widzimy na zdjęciu, jest jednym z 

największych przedsięwzięć w dziejach ludzkości.

Wielkim sukcesem sił pokoju było powstanie Chiń­
skiej Republiki Ludowej. Wolny 500-miliono’wy naród 
chiński buduje nowe, szczęśliwe życie. Na zajęciu od­

dział chińskiej piechoty morskiej.

Minister Wyszyński jest wielkim, zasłużonym bojow­
nikiem sprawy pokoju. Je 70 głosu słuchają z wielką 
uwagą ludzie wszystkich narodowości. Złożył on w 
ONZ propozycje pokojowy di rozstrzygnięć proble­
mów międzynarodowych w imieniu największego i 

najsilniejszego państwa na świecie.

POTĘŻNE SĄ SIŁY
i

Ś
wiat kapitalistyczny brnie w 
sprzecznościach. Odbywają 
się dziesiątki narad i konfe­
rencji pod brutalnym protek­
toratem amerykańskich mi­

liarderów. Burżuazyjni ekonomiści 
wymyślają coraz bardziej „nowo- 
czesne teorie1*, mające dowieść, że 
kapitalizm, który przestał być libe­
ralnym, stal się żywiołem ujarzmio­
nym. Ci teoretycy od siedmiu bole­
ści próbują udowodnić, że gdy wv- 
zyskiwacze uzgodnią między sobą 
kogo i jak będą wyzyskiwać, od razu 
będzie całej ludzkości lepiej.

Z wielkim szumem ogłoszono nie­
słychane dobrodziejstwa planu Mar­
shalla. Propaganda amerykańska 

■ twierdziła, że jest to genialna recep­
ta na dolegliwości państw, zachod­
nio-europejskich. Słabsi kuzyni bo­
gatszych wujaszków kupili kota w 
worku nie bacząc, że plan „pomo- 

1 - cy“ nosił imię jednego z generałów.
Z worka, zamiast osiołka z bajki 
znoszącego złote dukaty, wylazł ge­
neralski bagnet paktu atlantyckiego, 
od którego narodom nie zrobiło się 
ani trochę lżej. Ciężary podatkowe 
zaczęły się sypać, a stan zatrudnie­
nia spadać. Zresztą — w Stanach 

’ Zjednoczonych również nie jest ró­
żowo. Przed urzędami zatrudnienia 
wystają długie kolejki ludzi pragną­
cych otrzymać jakąkolwiek pracę. 
Zdjęcie, które reprodukujemy przed­
stawia taką scenkę w Baltimor, ale 
podobne fotografie można by zro­
bić w każdym mieście amerykań­
skim. W kraju niefortunnych „leka- 
rzy“ kapitalizmu pannie bowiem 
nieuleczalna zaraza. To jest fakt, 
któremu nie można zaprzeczyć.

Mogą sobie burżuazyjni ekonomiś­
ci żonglować teoryjkami wszelkiego 
rodzaju, ale nie potrafią rozwiązać 
podstawowej sprzeczności, tkwiącej 
w samym systemie kapitalistycznej 
produkcji. Żaden przecież kapitalista 
nie zrezygnuje ze swojej fabryki, nie 
zrezygnuje z wyzysku klasy robot­
niczej. Spróbujcie namówić wład­
ców powiedzmy „Generał Motors'* 
— największego trustu maszynowe­
go — do rezygnacji ze swoich pa­
kietów akcji. Wyśmieją was. Po­
wiedzą, żeście oszaleli. A przecież 
tylko drogą wywłaszczenia wielkich 
Kapitalistów można usunąć rodzącą 
kryzysy sprzeczność między pry­
watnym właścicielem środków pro­
dukcji — a więc fabrykantem, a ro­
botnikiem, który bogactwo kapita­
listy swoją pracą tworzy. Jedynym 
lekarstwem prawdziwie skutecznym 
jest zabieg chirurgiczny, no a tej 
drogi oczywiście kapitaliści nie wy- 
biorą.

Sprzeczności ekonomiczne, tkwią­
ce w systemie kapitalistycznym pro­
wadzą do ostrych starć. Widzimy 
ogromne masy robotników francu­
skich, włoskich, niemieckich, ame­
rykańskich w walce strajkowej. Na­
wet w najbardziej zmilitaryzowa­
nym państwie policyjnym generała 
i z bożej łaski faszysty — Franco, 
wybuchają niepowstrzymanym ży­
wiołem strajki o zgoła gigantycz­
nych rozmiarach. Faszyzm bowiem 
nie leczy konfliktów społecznych 
lecz je zaostrza. Zresztą — prawa 
rozwoju ludzkości nie uznają apela­
cji. Śmieszne byłoby usiłowanie 
przykrycia wybuchającego wulkanu 
kaskiem noszonym przez policjan­

tów, choćby nawet najbardziej baj­
kowych rozmiarów. Człowiek nie 
może zbudować hełmu policyjnego, 
który by wytrzymał największe ciś­
nienie walk społecznych. Wulkan w 
końcu musi wybuchnąć. To jest fakt, 
któremu nie można zaprzeczyć.

Analizujemy wydarzenia między­
narodowe. Widzimy, jak ciężka, tru­
dna dla ludzi miłujących pokój at­
mosfera rozpościera się nad świa­
tem. Kapitaliści próbują wymknąć się 
trudnościom kryzysu, zatapiając ludz­
kość w ogniu wojny. Jest to dla nich 
śliską i niebezpieczna droga. Pomija­
jąc inne konieczne skutki — jako 
niewątpliwy wynik pierwszej wojny 
światowej powstało pierwsze pań­
stwo socjalistyczne. Po drugiej woj­
nie światowej obok Związku Ra­
dzieckiego powstało już kilka państw 
nowego typu. W tym jedno — Chiry 
Ludowe — liczące blisko 500 milio­
nów mieszkańców. Cóż byłoby, je­
śliby kapitaliści uczynili niebez­
piecznego nurka w trzecią wojnę 
światową? Nie trudno byłoby sobie 
wyobrazić, jak ludy dotychczas uci­
skane i wyzyskiwane zrzucają pęta 
wyzysku i ustanawiają państwa de­
mokracji ludowej, których powsta­
nie jest programem partii robotni­
czych Zachodu. Taka bowiem sytu­
acja jest zgodna z prawami rozwoju 
ludzkości. To jest fakt, któremu nie 
można zaprzeczyć.

Spójrzmy jednak na mapę naszego 
globu. Zobaczymy ile ognisk zapal­
nych znajduje się w organizmie 
świata kapitalistycznego. Iran, Egirt, 
Tunis, Victnam, Malaje, Południowa 
Afryka. A kraje kapitalistyczne wy-

Polska Ludowa szczególną troską otacza młodzież. 
Wspaniale rozwija się oświata. Pows*ają nowe szkoły. 
Piękny budynek szkoły przemysłowej Zakładów „Sto­

mil” w Poznaniu.

——---------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------- ------------------------ --------  —   ■ ■==-------------------------------i.

Chwała niezwyciężonej Armii Radzieckiej, 
wyzwolicielce ludów, potężnej strażniczce 
pokoju i wolności narodów!

Wielki strajk robotnikóio w zakładach Renault we Oto pokaz brutalności policji amerykańskiej w sto-
Francji. sunku do obrońców pokoju. w



Naród niemiecki walczy o zjednoczenie, demokrację i 
pokój. Na zdjęciu widzimy kobiety Hamburga niosą­
ce transparenty protestujące przeciw przygotoiuywa- 

niu wojny agresywnej.

W Polsce buduje się bez przerwy. Cały kraj pokryty 
jest rusztowaniami. Oczy radują się widokiem no­
wych fabryk i osied.li mieszkaniowych. Oto osiedle 

mieszkaniowe w Nowej Hucie.

BRONIĄCE POKOJU
’źej rozwinięte, gdzie walka robotni­
ków o prawa polityczne i byt ma 
swoje ustalone, rewolucyjne trady­
cje? Francja, Włochy, Niemcy Za­
chodnie.

Przypatrzmy się kilku zdjęciom.
Iran. Policja -tłumi demonstracje 

ludowe, protestujące przeciwko za­
przedaniu bogactw kraju monopolom 
angielskim. ■

Egipt. Angielscy kolonizatorzy siłą 
zbrojną wymuszają posłuszeństwo 
reakcyjnego rządu — lud walczy 
przeciw imperialistom.

Niemcy Zachodnie. Policja w cha­
rakterystycznych kaskach rozpędza 
demonstrację ludu niemieckiego, 
który nie chce ubierać się w mundu­
ry i hełmy szturmowe.

Anglia. Kobiety demonstrują prze­
ciw wojnie. Pokoju i chleba — wo­
łają niesione transparenty.

USA. Nawet amerykańska policia 
nie może przełamać siły demonstra­
cji antywojennych.

Tych kilka fotografii nie oddaje, 
oczywiście, ogromu sił pokoju, któ­
re na całym świecie rosną z dn?a na 
dzień. Fotografie te przedstawiiią 
tylko skromny wycinek walki. Prze­
ciętny człowiek w państwie kapita­
listycznym widzi do jakiej przepaści 
doprowadzają go burżuazyjne rzą­
dy. Rozlega się z trybuny ONZ głos 
ministra Wyszyńskiego, który w 
imieniu ZSRR składa konkretne, re­
alne propozycje zawarcia paktów, 
mogących zapewnić światu pokój.

Nie można przed narodami ukryć 
faktu, iż ustrój socjalistyczny znosi 
bezrobocie i kryzysy. Burżuazyjne 

gazety nie mogą całkowicie przemil­
czeć ogromnych sukcesów pokojowe­
go budownictwa w ZSRR i krajach 
demokracji ludowej. Wielkie budowle 
komunistyczne, zmieniające klimat o- 
gromnych połaci kraju działają na 
wyobraźnię. Pokazują one przykła­
dowo możliwości dla ludzkości nie­
przebrane. Człowiek może zmieniać 
kierunek biegu rzek, pustynie prze­
mieniać w żyzne łany, sprowadzać 
deszcze, zatrzymywać wiatry. Oby­
watel państwa kapitalistycznego 
wie, że jego pracodawcy nigdy ta­
kich inwestycji nie podeimą. Jakiż 
bowiem fabrykant będzie wydawał 
pieniądze na to, by naród a nie on 
zyskiwał? Takiego bankiera lub fa­
brykanta nie ma. Tylko państwo so­
cjalistyczne, dążące do polepszenia 
życia ludzkiego zdolne jest realizo­
wać takie plany. Przeciętny czło­
wiek z kapitalistycznego świata wi­
dzi więc wyższość naszego ustroju, 
jego rozmach twórczy, konkretne o- 
siągnięcia. Idąc na pierwszomajową 
manifestację będzie dziś demonstro­
wał swą gotowość walki o taki ustrój, 
który zdolny jest poprowadzić ludz­
kość na wyższy etap rozwoju. Tym 
ustrojem jest socjalizm. To jest fakt, 
któremu nie można zaprzeczyć.

Zresztą — w naszym kraju nie 
brak przykładów. Nie będzie przesa­
dą jeśli powiemy, że cała Polska 
to jeden wielki plac budowlany. 
Czytamy w gazetach: „poszukujemy 
majstrów budowlanych, cieśli, mu­
rarzy, inżynierów, techników. 
Zniknęły bezpowrotnie tragiczne o- 
głoszenia przedwojennej prasy, że... 
„inżynier architekt przyjmie każdą 

pracę, zna kilka języków...". Dziś w 
Polsce (używając burżuazyjnej ter­
minologii) trwa nieprzerwana k o- 
niunktura budowlana. Oczywiś­
cie trzeba dodać, że ta „koniunktu­
ra" nie jest wcale koniunkturą, a po 
prostu zjawiskiem w naszym ustro­
ju najzupełniej normalnym.

Oto zdjęcia — budujemy fabryki, 
szkoły, osiedla mieszkaniowe, ele­
ktrownie. Wspaniałym wzorem są 
dla nas budowle komunistyczne — 
giganty. Mogą sobie burżuazyini 
propagandyści na „starym" i „no­
wym" kontynencie wymyślać prze­
różne brednie, mogą się zachłysty­
wać brutalnymi kłamstwami, ale ru­
sztowaniom budowlanym w naszym 
kraju zaprzeczyć nie można. To jest 
fakt nie potrzebujący komentarzy.

My znamy prawdę o NASZEJ 
POLSCE, która jest z roku r.a rok 
piękniejsza. Co roku idąc na pochód 
pierwszomajowy szukamy na trans­
parentach cyfr i rezultatów zwycię­
skiego wysiłku robotników i inteli­
gencji, chłopów i rzemieślników. 
Święto majowe jest bowiem podsu­
mowaniem NASZEJ PRACY. Pamię­
tamy przy tym o naszych braciach 
w krajach kapitalistycznych. Wie­
my, że aby lepiej było na świeci?, 
by wszyscy ludzie byli wolni, musi- 
my jak najlepiej wykonywać nasze 
plany produkcyjne. Tm silniejsi bę­
dziemy, tym łatwiej bedzie ludziom 
pracy w krajach kapitalistycznych 
walczyć o wolność, tym pewniejsze 
bedzie nasze zwycięstwo w walce o 
pokój. To jest również fakt, któremu 
nie można zaprzeczyć.

JANUSZ LIKOWSKI

Nie tylko w Iranie mają dość Anglików. Także w E- 
gipcie wybuchły wrzenia skierowane przeciw angiel­
skim kolonizatorom. Na zdjęciu widzimy wojska bry­
tyjskie uzbrojone w karabiny maszynowe. Lufy tych 
karabinów skierowane są przeciwko ludowi egipskie- 
, mu.

Francuska biirżuazja nie jest wcale lepsza. Lud tu- 
niski ma dosyć kolonialnej zależności. Domaga się 
wolności i prawa do decydowania o swoim losie. W 
odpowiedzi na masowe wystąpienia burżuazyjny rząd 
francuski wysłał wzmocnione oddziały policji. Na 

zdjęciu rewizja przechodniów w Tunisie.

wystają

Niech żyją siły zbrojne Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej stojące na straży pokoju, 
bezpieczeństwa naszych granic i niepodle­
głości narodu!

Przed, biurami pośrednictwa pracy w USA 
długie kolejki czekających bezskutecznie na otrzyma­
nie pracy. Zdjęcie przedstawia kolejkę w Baltimor. 
Czekających coraz więcej — pracy coraz ?nniej —

Policja irańska tłumi demonstracje ludu domagają­
cego się oddania, bogactw naftowych w ręce narodu. Kobiety angielskie manifestują przeciw wojnie.

Zachodnio - niemiecka policja jest nie mniej brutal­
na od hitlerowskiej.



Najcenniejszy dar
W e wrześniu ubiegłego ro­

ku obchodzono uroczy­
ście w Poznaniu -ogólnopol­
skie święto dożynek. Przy­
był na nie Gospodarz nasze­
go kraju Prezydent Bole­
sław Bierut.

W momencie rozpoczyna­
nia uroczystości, wzniosła 
się nad stadi-or.em imienia 
Janka Krasickiego, chmura 
białych gołębi. Wtedy właś­
nie zobaczyłem Prezydenta 
Bieruta. Stal na trybunie, o- 
bok Marszałka Rokossow­
skiego i uśmiechał się ser­
decznie do idących ku Niemu 
z dożynkowym wieńcem, 
chłopów. Opodal trybuny u- 
stawiły się delegacje chłop- 
skie z poszczególnych woje­
wództw. Wśród jednej z 
nich zauważyłem chłopa, lat 
może około sześćdziesięciu. 
Miał przepasaną przez pierś 
czerwoną wstęgę przodow­
nika pracy. Na niej napis: 
220% normy. Zwrócił moją 
uwagę fakt, że przodownik 
ów nie miał jednej nogi. No­
sił czarną, drewniana prote­
zę. Kiedy delegacia chłopska 
wręczała Prezydentowi do­
żynkowy wieniec, a tysiącz­
ne tłumy skandowały drogie 
wszystkim imię Pierwszego 
Obywatela — spojrzałem 
wówczas odruchowo na bez­
nogiego przodownika. Stał 
nieruchomo, wpatrzony w 
twarz Prezydenta. W rę­
kach ściskał drzewce, za­
kończone niedużą tablicą. 
Drzewce było zwykłe i zwy­
kła, trochę jak gdyby chro­
powata, tablica. Na tablicy 
widniał napis, który wyko­
nała niezbyt wprawna w pi­
saniu ręka. I wydało mi się 
wtedy, że oczy beznogiego 
przodownika, wpatrzone z 
taką ufnością i wiarą w 
twarz Prezydenta Bieruta, 
wyrażają dosłownie to si­
mo, co treść napisu na tabli­
cy: „Nasza walka nasz trud, 
nasza praca — ukochanej 
Polsce Ludowej".

Kilka dni temu mówił 
przez radio czołowy górr.ik 
Polski Ludowej, Wiktor 
Markiewka. Kiedyś, jako 
pierwszy rzucił hasło długo­
falowego współzawodnictwa 
pracy. Markiewka jest ciągle

przodującym rębaczem, ale 
znaleźli się tacy, którzy w 
ostatnich miesiącach wyro­
bili więcej procent normy i 
wykonali wcześniej od nie­
go zadania Planu Sześcio­
letniego. Markiewka posta­
nowił: do rocznicy urodzin 
Prezydenta wykona przypa­
dającą na niego pracę Planu 
Sześcioletniego. Zobowiąza­
nia dotrzymał. Gdy mówił o 
tym przez radio, głos mu 
drżał ze wzruszenia. Meldo­
wał dosłownie: — Mój poda­
runek dla Ciebie, Obywate­
lu Prezydencie, to przedter­
minowe wykonanie Planu 
Sześcioletniego.

*
W ostatnich tygodniach 

wszystkie dzienniki naszego 
kraju donosiły o tysiącach 
zobowiązań, indywidualnych 
i zbiorowych, powziętych 
dla uczczenia sześćdziesiąte] 
rocznicy urodzin Prezyden­
ta Bolesława Bieruta. Kiedy 
czytałem te zobowiązania i 
wypowiedzi tysięcy ludzi 
pracy, kiedy słuchałem tych 
ludzi, mówiących na ma­
sówkach i zebraniach, przy­
chodziła mi często na myśl 
prosta treść napisu na tabli­
cy, którą trzymał w czasie 
dożynek, wpatrzony w Pre­
zydenta, beznogi przodow­
nik nracy:

„Nasza wałka, nasz trud, 
nasza praca — ukochanej 
Polsce Ludowej."

Maja to 
przygoto- 
to osobna

Wielkie zwycięstwo budowniczych
Kanału Wołga

Już niedługo ludzie radziec 
cy będą świadkami nieby­
wałego wydarzenia: spotkają 
się jak brat ze starszą sio­
stra — cichy Don z potężną 
Wołgą, skrzyżują odwieczne 
drogi wodne, leżące blisko a 
tak dotychczas daleko od sie­
bie. Ładunki, idące ze słone­
cznej Turkmenii, z Gór Kau­
kazu, ze złotopszennej Ukra­
iny, popłyną do miast półno­
cy najtańszym transportem 
— wodą. Pięć mórz — Białe, 
Bałtyckie, Kaspijskie, Azow- 
skie i Czarne przyślą do Mo­
skwy swoje okręty.

Jedna z pierwszych budo­
wli komunizmu oddana zo- 
staje narodowi radzieckiemu 
o kilka lat wcześniej niż 
planowano. Kanał Wołga— 
pop zmieni oblicze nadwoł- 
żańskich i naddońskich ste­
pów. Zabłysną równymi, błę­
kitnymi wstęgami zraszające 
je kanały, przyniosą sprag­
nioną wilgoć polom, w sta­
nicach i wsiach zapłoną elek­
tryczne ognie, Donem popły­
ną morskie okręty.

Na tym kanale długości 
101 km, zbudowano 13 śluz 1 
3 silne stacje pompossące. 
Skomplikowany system śluz 
da możność przepływu stat­
kom z Donu na „Stalingradz­
ie morze". Przy budowie ka­
nału wołżańsko - dońskiego 
po raz pierwszy w historii ra 
dzieckiego budownictwa hy­
drotechnicznego przeprowa­
dzono mechanizację robót 
ziemnych i betonowych w 
100%. Również po raz pier­
wszy w tak masowych i o- 
gromnych rozmiarach zasto­
sowano i wypróbowano wszy 
stkie najlepsze i najnowsze 
typy maszyn budowlanych:

elektrycznych, 1___
ekskawatorów o pojemności 
czerpaka 3,4 m3 i 14 m3, skre- 
perów o pojemności czerpaka 
6—10 m3, pomp ssących z u- 
chwytem 300 do 400 m3 grun 
tu na godzinę i zautomatyzo­
wanych fabryk betonowych 
z grupami mieszanek beto­
nowych o'pojemności 1200— 
2400 litrów każda.

Pracą maszyn kierowanych 
przez specjalistów wydobyto 
164 mil. m3 ziemi, wyłożono 
2 mil. 860 tys. m3 betonu i 
żelbetonu. Tempo budowy 
kanału rosło z dnia na dzień. 
W ciągu doby wydobywano 
przeciętnie 250 tys. m3 w 
tym 150 tys. m3 hydromecha- 
nizmami. Tak intensywnej 
pracy ‘hydromaszyn nie zna 
praktyka budowy kanału. W 
ciągu doby układano około 
6 tys. m3 betonu. Gdyby ar­
maturę metalurgiczną użytą 
do jednej tylko tamy wycią­
gnąć w linię — długość jej 
wyniosłaby 5 tys. km.

Budowa kanału wołżańsko- 
dońskiego była wspaniałą 
szkołą kształcenia kadr spe­
cjalistów, którzy obecnie po 
zakończeniu budowy przejdą 
na dalsze prace budownictwa 
komunistycznego. Ludzie pra­
cowali i uczyli się nowych 
metod budownictwa. Kiero­
wnictwu budowy udało się 
rozstrzygnąć pomyślnie za­
danie związania maszyn z 
ludźmi. Przerzucanie mecha­
ników i techników z jednej 
maszyny na drugą było o- 
statnio zjawiskiem bardzo 
rzadkim. Potwierdziły się w 
całej pełni słowa Stalina o 
roli ludzi pr^y opanowaniu i 
użytkowaniu najnowszej te-

kroczących 1 chniki. Robotnicy współza­
wodnicząc o lepsze wykona-

I nie powierzonego im zadania, 
szybko opanowali maszyny 
fabryk radzieckich i poszli

> znacznie naprzód, przekra- 
' czając normy pracy wyka­
szane" w paszportach tej lub 
' innej maszyny.
i Zdumiewa przy tym szyb- 
| kość, z jaką przedtermino-
I wo kończy się budowa kana­
łu wołżańko - dońskiego. Ka­
nał tych rozmiarów i tej dłu­
gości — 101 km zbudowany 
został po raz pierwszy w 
świecie. Kanał Sueski dłu­
gości 164 km o wyporności 
ziemi 74 mil. m3, a więc 
przeszło o połowę mniej, niż 
kanał Wołga—Don, budowa­
ny był ponad 10 lat. Trzeba 
tu zaznaczyć, że na całej
swej długości kanał Sueski 
nie ma ani jednej budowli
betonowej. Kanał Kilońskl 
długości 98 km budowano 14

lat, a kanał Panamski długo­
ści 81 km — 20 lat.

Dzień otwarcia żeglugi na 
kanale wołżańsko - dońskim 
będzie świętem ludzi radziec­
kich. Kraj odświeżony wodą 
wielkich rzek zakwitnie jesz­
cze wspanialej, zaszumią mło 
de korony drzew nad taflami 
wody kanałów. Zima stanie 
się bardziej łagodna, ciepłą 
wilgocią spadną latem desz­
cze na spalone dawniej od 
słońca ziemie. Obfite uro­
dzaje i nowe nieznane tu je­
szcze kultury staną się u- 
działem ludzi, którzy 
kształcają przyrodę.

Gdy wieczór zapada, 
ko w stepach widzialne 
gnie budowli komunizmu.' — 
Kanału wołżańsko - dońskie­
go. Są to ognie pokoju, ognie 
nowego, szczęśliwego życia 
narodów radzieckich.

Fr. Hr.

prze-

dale- 
są a-

1 Maja w Poznaniu
Tegoroczne święto Pracy j tej, godzinie wozy wszystkich 

obchodzimy w Poznaniu nie- 11 
zwykle uroczyście. Program 
imprez 1-majowych jest w 
tym roku znacznie bogatszy, 
niż w roku ubiegłym i opra­
cowany tak, aby zadowolić 
każdego, od najmłodszych 
do sędziwych obywateli. Za­
sługa to niewątpliwa Miej­
skiego Obywatelskiego Komi­
tetu Obchodu święta 1 Maja.

Tramwaje, trolleybusy i 
autobusy MPK rozpoczynają 
dziś służbę normalnie,' jak w 
dni robocze — jednakże kur­
sują tylko do godz. 8.30. O

r /

Tak było...
„Nowy Kurier" z dnia 3 IV 

1932 r. pisze w korespondencji 
z Warszawy: „W obozie majo­
wym zwalcza się kryzys pu- 
etembeztreściwym gadulstwem, 
które przed oczyma kraju ma 
zamaskować brak wszelkiego 
programu i czynów ze strony 
tych, którzy wszystko przyrze- 
kli naprawić. Premier Walery 
Sławek na wczorajszym posie­
dzeniu klubu BBWR podkreślił, 
że'nie ma ani .innych ludzi ani 
innego środowiska, które mo­
głoby zastąpić obóz rządowy".

Okazało się inaczej. Nic 
dziwnego.

„Nasza wewnętrzna rzeczywi­
stość gospodarcza — pisze „Ku­
rier Poznański" z dnia 6 IV 
1935 r. — zmusza do smutnych 
refleksji. Cóż z tego — cytuje 
endeckie pismo za „Głosem 
Przemysłowo-Handlowym", że 
zaczynamy marzyć, a nawet do­
magać się terenów eksploatacji 
dla polskich przedsiębiorstw 
gospodarczych, kiedy do obec­
nej chwili Polska sama jest 
jakby kolonią i 6taje się coraz 
bardziej terenem prawdziwie 
kolonialnej eksploatacji, upra­
wianej przez cudzoziemski 
przemysł i zagranicznych kapi­
talistów. Pod względem gospo­
darczym jesteśmy kolonia w 
pełnym tego słowa znaczeniu, 
a niezliczone tego dowody w 
postaci reklam i towarów ob­
cych widzimy w prasie, na u- 
licach, w kinach czy choćby 
wewnątrz każdego sklepu."

W tym wypadku trudno się 
nie zgodzić z opinią endeckiej 
gazety. Burżuazyjne pismo wie­
działo, na czym siedzi. I jak 
siedzi.

IZ ledy mały Jędruś otworzył 
LV dziś rano oczy, pierwsze 
jego spojrzenie padło na czer­
woną chorągiewkę zatkniętą 
przy jego łóżeczku.

„Cóż dzisiaj za święto? 
Kto z was wytłumaczy? 
Dziś pierwszego Maja 
Święto luJdzi pracy...” 

zaczął recytować głośno wier­
szyk, który ma dziś powie­
dzieć na obchodzie tego świę­
ta w przedszkolu.

Ach, święto 1 
wspaniały dzień, a 
wania do niego —
karta w życiu małego Jędru­
sia i jego przyjaciół w przed­
szkolu.

Już na kilka dni przedtem 
Jędruś z kolegami przyglądał 
się jak dziewczynki 1 chłopcy 
z grupy starszej (cl co już 
mają aż 5 i 6 lat) robili dla 
nich 3 i 4-letnich pędraków 
czerwone chorągiewki. Potem 
wszyscy uczyli się tańczyć i 
śpiewać. Jędruś widział też 
przygotowane szarfy, niebie­
skie z białym gołąbkiem. A 
potem szykowano kielnie 
wiadra, pędzle, czapki górni-z 
cze, czepeczki białe z napi­
sem PSS, w które ubiorą się 
dziś dzieci na swój pochód. 
Wprawdzie pochód ten przej­
dzie tylko dookoła przedszko­
la, bo małe nóżki dziecięce 
za słabe są jeszcze, by nadą­
żyć za dorosłymi, ale w po­
chodzie tym pójdą także mali 
górnicy i małe ekspedientki 
w białych fartuszkach i Jola 
przebrana za pielęgniarkę, Ję­
drek i Maryś — jako mary­
narze i sześciu murarzy z ta­
kimi małymi, specjalnie dla 
nich zrobionymi kielnlami. 
Malarze będą nieśli pędzle i 
kubły, a Kazik będzie mu­
rzynkiem. Ach, murzynek! 
Jędruś patrzył na Kazia bły­
szczącymi z zachwytu oczęta­
mi i z nieuświadomionym u- 
czuciem zazdrości. Jędruś tak 
by chciał być tym murzyn­
kiem i mieć tak upudrowane 
na ciemno buzię i ręce. Ale 
cóż, Jędruś nie ma takich 
śniadych policzków jak Ka­
zio, ani czarnych oczu, a wło­
sy ma jak len.

żeby chociaż nieść trans­
parent z napisem: Przedszko-

Ty, Misiu, też pójdziesz z 
nami w pochodzie. IV tym 
fartuszku i czepeczku bę­
dziesz ekspedientką PSS.

niecierpliwiła się. 
wprawdzie było jeszcze sporo, 
ale w tym radosnym dniu 
1 Maja nie mogła usiedzieć w 
domu. Spieszyła na zbiórkę 
harcerzy, którzy mieli wziąć 
udział w pochodzie. Jak to 
dobrze, że Easia jest już w 
szóstej klasie i może iść na 
pochód, by raźnym krokiem 
przemaszerować przed trybu­
ną i z całego serca śpiewać 
głośno, na cały świat radosną 
pieśń:

„Naprzód młodzieży świata 
Nas braterski połączył 

dziś marsz...”
żeby tylko równo i spraw­

nie przemaszerować! — nie­
pokoi się, bo ten pochód to 
przecież uwieńczenie tych 
wszystkich radosnych dni, 
pełnych przygotowań do

le TPD — to radosny świat 
dziecka.

Ale pani powiedziała, że Ję-!- . r . - ~ ~ .druś jest jeszcze za maty. I 
Ach, zęby tez prędzej uros-i 
nąć! — westchnął zrozpaczo- 1 
ny Jędruś. Do wszystkiego za 
mały. I będzie miał tylko nie­
bieską szarfę z białym gołąb­
kiem. Ale Jędruś będzie za to 
mówił wierszyk, którego też 
uczył się z zapałem. Nie mo­
że się doczekać tej chwili, kie­
dy go będzie mógł wygłosić, 
ani święta i pochodu.

Basia była już gctowa 
wyjścia.

przygotowań było niemało. 
Właściwie uroczystości i aka­
demia odbyły się w szkole już 
przedwczoraj. Dużo było dy­
skusji na temat programu a- 
kademii, który ustalono na 
parę tygodni przedtem. Każ- j

Czasu:da klasa wysuwała projekty i 
wyznaczała swoich kandyda­
tów do wygłoszenia referatu. 
Potem na radzie harcerskiej 
i przewodniczących samorzą­
du klasowego, projekty te u- 
zgodniono i zdecydowano, że: 
członkowie szkolnego kola 
PCK wystąpią z zespołową 
recytacją wiersza pt. „1 Maj”, 
Koło Odbudowy Warszawy bę­
dzie odpowiedzialne za 
dekorację szkoły, a poszcze­
gólne klasy przygotują tańce 
ludowe, inscenizacje i inpe 
części akademii. Referat o 
znaczeniu święta 1 Maja wy­
głosiła właśnie ona — Basia 
Szymkowiak. Podczas akade­
mii otrzymała też wraz z in­
nymi przodownikami nauki i 
pracy społecznej piękną na­
grodę — książkę. Ale cóż by to 
wszystko znaczyło 
chodu?

żeby tylko równo 
szerować!

Bądź spokojna, 
idziesz dziś równo 
z całą Polską w radosnym po­
chodzie, w jasną szczęśliwą 
przyszłość.

bez po-

przema-

Basiu, 
i śmiało

I. Rożkowa

uczen-

dziew-
mun-

— Tatusiu! Bo spóźnimy 
się! — przynaglała ojca.

— Nie bój się córuś, zdąży­
my tna czas — uspokajał 
dziewczynkę pan Szymko­
wiak, ślusarz kolejowy, który 
również szykował cię na po­
chód. — Przecież w nasze ro­
botnicze święto muszę ubrać 
się starannie i równo kra­
wat zawiązać, żeby mojej có­
reczce — przodownicy w pra­
cy społecznej — nie zrobić 
wstydu — mówił, patrząc z 
uśmiechem na małe 
czątko w harcerskim 
durku.

Ale 11-letnia Basia, 
nica klasy VI b, Podstawowej 
Szkoły TPD nr 28 na Wildzie

.. Dziś pierwszego Maja 
Święto ludzi pracy, 
świat to święto wita 
Wierszem i piosenką 
Słonkiem uśmiechniętym, 
W całym naszym kraju 
Dzieci go witają...” 

śpiewają dzieci z przedszkola TPD nr 2 idąc w swym 
pochodzie pierwszomajowym.

trakcji zaczną zjeżdżać do 
remiz. O godz. 9 ustanie wszel 
ki ruch z wyjątkiem trolley- 
busów linii „W" i „Z", które 
kursują, o godzinę dłużej.

Zabawy ludowe odbędą się 
w godzinach popołudniowych 
w 8 punktach i to: na boisku 
przy Stadionie Miejskim,bo­
isku Stali przy ul. Rolnej, 
dziecińcu na śródce, boisku 
w Starołęce, placu Wielko­
polskim, dziecińcu przy Dro­
dze Dębińskiej, boisku Ogni­
wa (dawniej „Arena") oraz 
na placu obok Wesołego Mia­
steczka przy al. Wielkopol­
skiej.

Występy artystyczne ujrzy­
my nie tylko w Parku Kul­
tury, lecz na wszystkich pla­
cach zabawowych. Na boisku 
przy ul. Rolnej wystąpi te­
atr kukiełkowy.

Teatry poznańskie witają 
święto Pierwszomajowe trze­
ma premierami: w Polskim 
wchodzi na scenę „Poemat 
Pedagogiczny" według po­
wieści Makarenki, w Teatrze 
Młodego Widza sztuka nie­
znanego autora francuskiego 
pt. „Farsa o mistrzu Pathe- 
lin" i wreszcie w Komedii 
Muzycznej dowcipna sztuka 
Jurandota — „Rodzinka".

Na ekranach kin Poznania 
możemy oglądać ciekawe fil­
my: w „Bałtyku" nowy film 
polski „Gromada", a w ;,Apol 
lo" obraz produkcji chińskiej 
„Dziewczyna o białych wło­
sach". Poza tym od dziś czyn 
ne jest kino letnie w Parku 
Kultury i to w godz. 16—21. 
Ujrzymy tam kilka krótko­
metrażówek — seanse trwają 
godzinę.

Dziś w Parku Kultury 
MHD otwiera Targi Wiosen­
ne. W 41 pawilonach i stoi­
skach wszystkie branże 
przedstawią nam pełen asor­
tyment towarów. Czynne bę­
dą także w parku kawiarnia 
PZG i bary mleczne.

Statek „Kościuszko" roz­
poczyna w dniu dzisiejszym 
regularne rejsy na Warcie. 
O godz. 16 odpłynie on z 
przystani obok mostu Rocha, 
zabierając na swym pokła­
dzie na dłuższą przejażdżkę 
— przodowników pracy z 
ZISPO i PZPO oraz przodo- , 
wników nauki.

Miłośnicy książki pójdą na 
pewno na kiermasze, organi­
zowane przez „Dom Książki" 
w kilku punktach miasta, 
połączone z loterią książko­
wą.

W dniu święta 1 Maja, 
święta międzynarodowej soli­
darności mas pracujących 
całego świata — zadokumen­
tujemy swą solidarność z 
bohatersko walczącym naro­
dem koreańskim przez mani­
festacyjny udział w pierwszo 
majowej zbiórce ną Fundusz 
Pomocy Sanitarnej dla Ko­
rei. Na czele kwestarzy uj­
rzymy Antoniego Rymaniaka, 
najlepszego pracownika 
ZISPO, rektorów poznań­
skich wyższych uczelni, pro­
fesorów oraz artystów Opery^ 

(wp)

Chłopi i chłopki! Walczcie o wzrost urodzajów i wysokie plony, likwidujcie odłogi, rozwijajcie 
hodowlę, rozszerzajcie kontraktację, wypełniajcie z honorem obowiązki wobec Ojczyzny!



Wzmacniajmy braterską więź wszystkich patriotów polskich - partyjnych
i bezpartyjnych w pracy dla rozkwitu i wzrostu sił naszej Ojczyzny!

Dobrze uczciła Święto 1 Maja
załoga Gnieźnieńskiej Garbarni

Z garbarstwem zaczęło się 
w Gnieźnie w roku 1933, kie­
dy to „przenicowano** na gar­
barnię stary browar. Warun­
ki pracy były oczywiście od­
powiednie do tej „inwesty­
cji". Kwestia higieny pracy, 
zdrowia robotników? Któż 
by się pytał o takie sprawy. 
Grunt, że zyski z garbowa­
nia skóry były większe, niż 
z warzenia piwa. A o to. prze­
cież tylko chodziło.

Garbarnia — staruszka
Zwiedzając nowowybudowa 

ną garbarnię w Gnieźnie — 
jeden z naszych wspaniałych 
obiektów planu 6-letniego — 
obejrzeliśmy także garbarnię 
— staruszkę.

Pod względem techniki wy­
posażenia niewiele się tam 
zmieniło od czasu sprzed ro­
ku 1939. Obiekt ten nie ma 
bowiem możliwości rozwoju, 
możliwości zastosowania na 
większą skalę zdobyczy no­
woczesnej techniki.

Zbyt dużo mamy jeszcze 
zaległości do odrobienia, abyś 
my już na tym etapie mogli 
pozwolić sobie na całkowite 
zlikwidowanie wszystkich 
przestarzałych, pokapitali- 
stycznych zakładów produk­
cyjnych.

Jednak i tam zawitało „no 
we“ .Dzięki dbałości o robot­
nika, dzięki pierwszorzędnej 
organizacji pracy, produkcja 
garbarni jest obecnie trzy 
razy większa, niż produkcja 
przedwojenna.

Kierownik Franciszek Mar­
kowicz — taki chłop i taki 
organizator — jak mówią o 
nim robotnicy, wyraźnie sta­
wia sprawę.

— Załogę mamy pierwszo­
rzędną, sami fachowcy. Oni 
to przede wszystkim decydu­
ją o naszych osiągnięciach.

kcji, jakj przejść musi kawał 
skóry zanim ujrzymy go w 
postaci np. damskich buci­
ków. Chcielibyśmy więc tyl­
ko zwrócić uwagę na kilka 
charakterystycznych momen tów.

Skóra po odtłuszczeniu 
(uzyskany tłuszcz służy do 
wyrobu mydła) podlega na­
syceniu wapnem. Nie widząc 
żadnych środków transportu, 
pytamy jednego z robotni­
ków, w jaki sposób napełnia­
ją wapnem olbrzymie kadzie.

Robotnik wskazuje z u- 
śmiechem na biegnące doo­
koła hali rurociągi i mówi: 
— wystarczy otworzyć kurek.

O takim transporcie wew­
nętrznym robotnicy nie mie­
li pojęcia. Dawniej trzeba 
było każdą skórę z osobna 
wrzucać do dołu, po pewnym 
zaś czasie przerzucać do in­
nego. Obecnie ogromna suw­
nica zabiera od razu kilka­
set skór, rozwieszonych na

specjalnym urządzeniu przy­
pominającym bronę, umiesz­
cza je w odpowiedniej kadzi, 
aby w stosownej chwili, prze­
nieść cały ten transport da­
lej. Szczecina np. wędruje do 
magazynu „pocztą pneuma­
tyczną".

Prawdziwym cudem tech­
niki jest maszyna, służąca do 
rozcinania skóry na grubość. 
Otrzymuje się w ten sposób 
dwie skóry o różnej grubo­
ści, z których jedna jest pro­
duktem zasadniczym, druga 
cennym produktem ubocz­
nym. Przy starej technice 
pracy, skórę garbowało się 
tak długo, dopóki nie uzy­
skała pożądanej grubości.

Nie chcemy już opisywać 
urządzeń wentylacyjnych i 
zabezpieczających robotni­
ków od wypadków. Zwiedza­
jącemu nowoczesny zakład 
socjalistyczny rzuca się od 
razu w oczy to, że dbałość o 
jakość i ilość produkcji har

monizuje doskonale z troską 
o warunki pracy, o wyelimi­
nowanie wszystkich elemen­
tów szkodliwych dla zdrowia 
pracowników.

Czyn Ma',owy załogi
Robotnicy garbarni gnieź­

nieńskiej, którzy dobrze zna­
ją pracę w warunkach kapi­
talistycznych, wdzięczność 
swą do Państwa Ludowego, 
do ' ukochanego Prezydenta 
wyrazili wspaniałymi, długo­
falowymi zobowiązaniami 
produkcyjnymi, o wartości 
przekraczającej 3.300.000 zło­
tych. Od dnia 8 marca zrea­
lizowano już przeszło 20 pro­
cent zobowiązań. W ten spo­
sób załoga Garbarni Gnieź­
nieńskiej ze swoim dyrekto­
rem, byłym robotnikiem Mi­
chałem Zygajem na czele, 
uczciła święto 1 Maja, święto 
ludzi pracy całego świata.

H. RAWSKI

Jedno z dzieci 
przyszłości

Przechodząc do nowowybu- 
dowanej garbarni — wspania 
łego zakładu socjalistyczne­
go — wydało się, jakbyśmy 
w jednej chwili przebyli kil­
ka wieków.

Ujrzeliśmy piękne, prze­
strzenne, pełne światła hale, 
pracę całkowicie zmechani­
zowaną i zautomatyzowaną, 
nie wymagającą zupełnie od 
robotnika wysiłku fizyczne­
go.

Cuda techniki
Trudno byłoby nam w krót 

kim reportażu opisać cały 
skomplikowany proces produ-

Lekceważenie 
czy niedbalstwo

Prezydiom MRN w Kaliszu 
organizuje kolonie 1 półkolo­
nie dla dzieci robotniczych. 
Zakłady pracy nie doceniają 
jednak ważności kolonii i 
nie przeprowadzają akcji pro 
pagandowej i werbunkowej. 
31 zakładów pracy nie ode­
brało dotychczas kart zdro­
wia, a Centrala Odzieżowa 
zawiadomiła, że rodzice do­
tychczas nie zgłosili ani jed­
nego dziecka na wyjazd na 
kolonie.

Referenci socjalni powinni 
dopilnować, aby jak najwię­
cej dzieci korzystało z wcza­
sów kolonijnych, (t)

człon

Korespondenci
przed Dniami Oświaty, Książki i Prasy

L

Jak donosiliśmy, 
kiem Głównego Komitetu 
Obyioatelskiego Dni O- 
światy, Książki i Prasy 
został — jako przedstawi­
ciel woj. poznańskiego — 
listonosz z Pawłowic koło 
Leszna, Władysław Roz­
wałka. Ob. Rozioałka jest 
jednym z przodujących 
listonoszów Wielkopolski; 
specjalnie wyróżnił się w 

kolportażu prasy.
Na zdjęciu: Wł. Rozioałka 
przy swej codziennej pra­

cy.

Korespondenci robotniczo- 
chłopscy z Konina i powia­
tu na ostatnim zebraniu, 
wysunęli projekt zorganizo­
wania w czasie trwania Dni 
Oświaty Książki i Prasy od 
3—18. 5.) dwóch imprez kul­
turalno - oświatowych. Ze­
brani, zobowiązali się pomóc 
w organizowaniu imprez, któ 
rych celem jest nawiązanie 
bliższego kontaktu czytelni­
ków z korespondentami.

Korespondentka „Głosu** 
Elżbieta Szymczak — nau­
czycielka Państw. Lic. Peda­
gogicznego w Koninie wraz 
z korespondentami miejski­
mi przygotowuje spotkanie 
czytelników w dniu 3 maja 
br. Podczas tej imprezy, któ­
ra odbędzie się w świetlicy 
Liceum, oprócz odczytu, po-

Z Wielkopolski

NOTATNIK
KULTURALNY

Czynna „od czasu do cza ­
su" jest biblioteka w Kłecku 
(pow. Gniezno). Może by tam 
tejsza bibliotekarka wyzna­
czyła godziny wypożyczeń?

*
Rawicz narzeka na brak 

imprez kulturalnych. Ani te­
atr z Gniezna, ani teatr z 
Poznania jakoś nie może tam 
trafić. Nawet „Artos" zapom­
niał o tym mieście. Teatr ka­
liski również nie wie, gdzie 
Rawicz. A szkoda, bo z ser­
cem by go tam witali!

*
„Wyspa Pokoju" Piętrowa 

zagrana przez zespół teatral­
ny Powiatowego Domu Kul­
tury w Ostrowie podobała 
się publiczności. Odegrano 
już dwa przedstawienia tej 
sztuki.

+
Dnia 29 kwietnia 1952. zmarł, opatrzony Sakramentami ?w.. mój 

drogi mąż. nasz najukochańszy tatuś, brat, szwagier i wujek, śp.

Jan Czerwiński
przebywszy lat 52.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 2 maja, o godz. 11.40 z kaplicy cmen 
tarnej na Jeżycach. . . ,

W ciężkim smutku pogrążeni
żona, dzieci i rodzina

PozuaA. Sjgjharzewikfego M. «. 6. 6171g

Koło Polskiego Towarzy­
stwa Lekarskiego w Lesznie 
organizuje w dniu 3 maja o 
godzinie 17.30 w auli Techni­
kum Handlowego przy PI. Ko­
ściuszki zebranie naukowe, na 
którym prof. dr Frąckowiak 
wygłosi odczyt pt. „Typy cha­
rakterologiczne i nerwice w 
ujęciu nauki Pawłowa”. Ze 
względu na ważność omawia­
nych w referacie zagadnień, 
zarząd koła PTL uprasza 
mieszkańców miasta o jak 
najliczniejsze przybycie. (R)

♦ ♦ *

Ośrodek Szkolenia Motory­
zacyjnego kursu kierowców 
samochodowych PZM w Wol­
sztynie osiąga coraz lepsze 
wyniki. W maju odbędą się 
egzaminy. Ośrodek wolsztyń- 
ski przeszkolił już przeszło 
4000 kierowców samochodo­
wych. (kh)

* * *
Około 70 ochotniczych stra­

ży pożarnych weźmie udział 
w zawodach gimnastycznych 
na terenie powiatu wolsztyń- 
skiego. Ciekawe zawody i po­
kazy strażackie odbędą się w 
niedzielę 4 bm. dla gminy 
Rakoniewice, 11 maja w Bo- 
ruji Wsi dla gminy Siedlec, 
18 maja w Jaromierzu dla 
aminy Kopanica, 25 maja w 
Płotnicy dla gminy Mochy, 
8 czerwca w Kąbłowie dla 
gminy Wolsztyn i 15 czerwca 
w Wiosce dla gminy Jabłon­
na. Najlepsze zespoły wezmą 
udział w zawodach powiato­
wych w Wolsztynie, (kh)

• * *
Państwowe Liceum Pedago­

giczne w Lesznie organizuje 
zjazd absolwentów Liceum 
oraz Komisji Rejonowej, któ­
ry odbędzie się w dniu 18 ma­
ja br. o gpdz. 9.

Szczegółowych informacji 
udziela Sekretariat Państwo­
wego Liceum Pedagogicznego 
W Lesznie.

święconego prasie, wystąpią 
miejscowe zespoły artystycz­
ne.

W Kleczewie (pow. Konin) 
w dniu 4 maja br. odbędzie 
się impreza dla czytelników 
wńejskich, którą przygoto­
wuje korespondent „Głosu" 
Zygmunt Kowalski, nauczy­
ciel szkoły 11-letniej,

W dni Oświaty, Książki i 
Prasy 5, 6 i 7 maja br., po­
święci się wyłącznie prasie. 
Toteż korespondenci gostyń­
scy na zebraniu w dniu 27 
bm. szeroko omówili zorgani­
zowanie spotkania czytelni­
ków z korespondentami, któ­
re ustalono na dzień 6 maja 
br., godz. 19 w Domu Partii.

Organizowaniem tej impre­
zy, która przyczyni się do na­
wiązania bliższego' kontaktu 
czytelników z prasą, zajął się 
korespondent „Gazety Poz­
nańskiej" Tomasz Sarbino- 
wski oraz przedstawiciel 
„Głosu Wielkopolskiego" 
Władysław Kudła, przy po­
mocy wszystkich korespon­
dentów z miasta i powiatu.

(an)

W

Ponadplanowo 
wykonali 
zobowiązania

Pracownicy Fabrykj Sklejek
Ostrowie, dzięki realizacji zobo­
wiązań, przekroczyli plan produk­
cyjny za marzec o 6 proc., przy 
czym zn< cznie zwiększyła się wy­
dajność fornieru.

Na czoło 
szczarki II, 
wiązanie w 
sca zajęły: 
spajania (306 proc.), zespół prasy 
II (272 proc.), zespół łuszczarki I 
(253 proc.), zespół prasy I (122 
proc.).

Ponadplanowe wykonanie zobo­
wiązań dało poważne oszczędności 
oraz znacznie podniosło wydajność 
prac . (Ska)

wysunął się zespół lu- 
który wykonał zobo- 

473 proc. Dalsze miej- 
zespól ługowania i

Teatry
OPERA — g. 19 „Hal­

ka"
POLSKI — g. 19 pre­

miera — „Poemat pe­
dagogiczny"

NOWY — g. 19 „Ru­
chome plaski"

KOMEDIA MUZYCZNA
— g 19 „Dwa tygod­
nie w raju"

MŁODEGO WIDZA — 
g. 15 „Czarodziejski 
kalosz"

Kina
APOLLO — g. 15.30, 18, 

i 20.30 „Dziewczyna 
o białych włosach"

BAŁTYK — g, 16, 18 i
20 „Gromada" •

MUZA — g, 16, 18 i 20 
„Szalony lotnik"

RIALTO — g. 16. 18 i 20 
„Wielki koncert" (od 
lait 14)

0 pracowitych ludziach
Centralnej Szkoły KF w Czerwieńsku

Centralna Szkoła Kultury 
Fizycznej CRZZ w Czerwień­
sku nad Odrą tętni nieby­
wałym życiem. Na dziesiąt­
kach boisk i w salach szkolą 
się setki przodowników spor­
tu.. Dziedziniec szkoły jest 
bardzo obszerny j śmiało na­
zwać go można „miastecz­
kiem sportowców", w którym 
pracuje etatowo 7Ó osób. Spo 
śród tej liczby wielu pracow­
ników wyróżnia się dobrymi 
wynikami pracy.

Dyrektor szkoły Alluehna 
był przed wojną rekordzistą 
robotniczym w kuli, dysku i 
młocie. Dziś doskonale kie­
ruje szkołą, gra w koszyków­
kę mimo 44 lat i jest łubiany 
przez wszystkich. Dobrze wy­
wiązuje się z trudnych zadań 
głównego magazyniera 42- 
letni Stanisław Szumowski, 
zdobywca odznaki SPO, je­
szcze najlepszy obecnie pił­
karz sulechowskiego Ogniwa.

Ofiarna jest praca stałych 
instruktorów szkoły, którzy 
są również doskonałymi pe­
dagogami: ZMP-pwca Floria­
na. Matysiaka, (piłka ręczna) 
Alfonsa Klainerta (gimnasty

co

ka), ZMP-owca Tadeusza 
Bali (lekkoatletyka) i Hele­
ny Masnej (piłka ręczna). 
Pracę kulturalno - oświato­
wą prowadzi dobrze Fryde­
ryk Volkommen a bibliote­
karzem jest Janusz Mantew- 
ka. Miło jest sportowcom w 
„jego** czytelni i bibliotece z 
10 tys. książek. Piękną jadal­
nią i stołówką kieruje Fran­
ciszek Luty, który szczegól­
ną sympatią otacza przeby­
wającą obecnie na obozie w 
Czerwieńsku kadrę narodo­
wą zapaśników. Stołówkę ob­
sługuje brygada młodzieżo­
wa ZMP. Nie zapominajmy 
również o codziennej i wy­
trwałej pracy pomywaczek: 
Katarzyny Hałuszczak i Wan 
dy Pracel. Wśród robotników 
pracowitością wyróżniają się 
ZMP-owiec: Jan Napierała i 
palacz Jan Czerwiński, (kh)

Koło Sportowe 
Spójni
w Bojanowie

W Bojanowie powstało Ko­
ło Sportowe Spójnia, przy GS 
Samopomocy Chłopskiej, na 
czele którego stanął Marian 
Majchowicz. Koło liczy 45 
członków i uruchomiło na­
stępujące sekcje: piłki noż­
nej, siatkówki, piłki ręcznej i 
szachową. Należy żywić na­
dzieję, że Koło rozwinie oży­
wioną działalność, (p)

Imprezy sportowe
w dniu 1 Maja

We wszystkich miastach odbędą 
się w dniu Święta Pracy imprezy 
i popisy sportowe, na które wstęp 
jest bezpłatny.

Mogilno godz. 14.00: Pokaz gim­
nastyczny dziewcząt, turniej siat-- 
kówki męskiej i żeńskiej, zawody 
koszykówki, szczypiorniaka, bieg 
przez tor przeszkód, konkurencja 
lekkoatletyczna i mecz piłki noż­
nej dwóch LZS-ów: Padniewo i 
Wylatowo. Imprezę zakończy za­
bawa ludowa.

Strzelno godz. 14.00: Turniej pił­
karski trampkarzy, siatkówki mę­
skiej i sztafeta olimpijska, 
czym wspólna zabawa.

Pakość godz. 14.00: Turniej 
ki nożnej, siatkówki męskiej i 
sztafeta olimpijska. Od godz. 18.00 
zabawa ludowa.

Trzemeszno godz. 13.00: Turniej 
koszykówki męskiej i siatkówki 
żeńskiej, konkurencje lekkoatlety­
czne do zdobywania norm na od­
znakę SPO.

Gębice — początek godz. 14.00: 
Pokaz gimnastyczny LZS-u, mecz 
koszykówki oraz turniej siatkówki 
męskiej, konkurencje lekkoatlety­
czne. Potem wspólna zabawa.

Gniezno: Turniej błyskawiczny 
hokeja na trawie 2X15 min. z u- 
działem drużyn Spójni, Ogniwa, 
Kolejarza i Chrobrego.

GDZIE
WARTA — młodzieżo­

we g, 16 „Mongolia w 
ogniu"; g. 18 i 20 — 
„Przybrana córka" (od 
lat 18)

KINO LETNIE — co 
godz. od 16 do 21 — 
krótko. - metrażówki

PIAST — g. 15, 17 i 19
„Awantura na wsi

KINO W PUSZCZYKO­
WIE — g. 17 i 19 — 
program składany

FOTOPLASTIKON. ul.
Armii Czerwonej 53— 
g. 10—22 Wyspy Ha­
wajskie"

Wystawy
MUZEUM NARODOWE 

„II ogólnopolska wy. 
stawa fotografiki",

po

pił-

| KRONIKA
MAJ

Stańce w,: 
zach.:

Księżyc w.: 
zach.:

CZWARTEK 
Święto Pracy

4.22
19.18

9.31
1.34

Rano miejscami mgły. W cią­
gu dnia pogodnie lub dość po­
godnie. Temperatura maksy­
malna od 18 sl. C. do + 24 
st. C. Wiatry na ogól słabe* z 
kierunków zmiennych.

Dyżur pełni — Szpital Miej­
ski nr 1 (chirurgia), ulica 
Szkolna 14-16; teł. 511-11.
Szpital Miejski nr 2 (inter­
na), ul. Garbary; tel. 502-15.

Wydawca: Instytut Prasy
„Czytelnik".

Redaguje zespół.
Redakcja Poznań, ul. Grun­

waldzka 19, II ptr.
Telefony redukcji: Centrala 

tel. 62-70 i 64-75, nacz. red. 
78-76, sekr. red. 74-36, dzlai 
listów i interwencji 78-64, miej­
ski 79-88, dyżurny nocny 64-75, 
nocny (drukarnia 64-72).

Godziny przyjęć: od 10—12.
Prenumeratę przyjmuje PPK 

„Ruch" Poznań, ul. Kantaka 
nr 8/9 i wszystkie zamiejscowe 
placówki pocztowe. Cena pre­
numeraty zlecone;: miesięcznie 
zł 4,05; kwartalnie zł 12,15; 
półrocznie zł 24,30. Tel prenu­
meraty nr 52-931. Tel. komisu 
nr 16-69. Konto PKO V-6714.

Ogłoszenia: Biuro Ogłoszeń 
RSW „PRASA" Poznań, ul. 
Gen. Świerczewskiego 3, tel. 
nr 62-3t. Konto PKO Poznań 
nr V-5220-110. Biuro czynne od 
godz. 7 do 16.30; w soboty od 
7 do 14.30.

Za dział ogłoszeń redakcja 
nie odpowiada.

Tłoczono: Zakłady Graficzne 
im. Marcina Kasprzaka. Przed­
siębiorstwo Państwowe, Poznań, 
ul. Wawrzyniaka 39.

K-3 10636

KIEDY
„Średniowieczny Kra­
ków" (g 10—15)

ARCHIWUM PAŃ­
STWOWE. ul. 23 Lu­
tego 41-43 „Wielko­
polska i Poznań w do­
kumencie 
nym" (g,

CBWA, ul.
skiego 28 „Wystawa 
doroczna ZPAP Okr. 
Poznańskiego" (godz. 
10—17).

archiwa!-
10—16)

Marcinkow-

Radio
Program II 

Fala Poznania 249 m.
Wiadomości:

«; 7; 8; 16; 20; 23.50.

Koncerty:
6.05 — pieśni rewolu­
cyjne i pieśni pokoju; 
7.35; 8.05; 18 — melo­
die operetkowe; 19;
20.40 — muzyka tane­
czna i piosenki; 23.

Audycje inne:
5.55 — specjalna za­
powiedź i „Między­
narodówka"; 7.55 — 
kalendarz radiowy; 10
— transmisja uroczy- 

• stości 1-majowych;
16.20 — dla dzieci; 17
— na radiowej estra­
dzie; 21.30 (P) 1 Ma­
ja’ w województwie 
poznańskim i zielono­
górskim; 22.30 — 1 
Maja w kraju i na 
święcie.

Sport:
7.20 i 22.15 «— repor­
taż z „Wyścigu Pok®» 
ju"



(Frischer Wind

(Krokodyl — ZSRR)

2 EMIGRANTOS
CLOWNI

TMRA S£ SMRTI

(Mucha — Polska)
BUM, BUM, BUM, BUM/...

(„Krokodyl" — ZSRR)
Churchill zgłosił się pośrednikiem 
w werbunku hitlerowskich gene­

rałów
Silna więź

(Szpilki — Polska)
Pierwsze skrzypce

„Armii Europejskiej"

(„Ludas Matyi*1 — Węgr

... Podobne do ojca kropka 
w kropkę

ność robotnicza zapewnia pokój

((Frischer Wind — NRD)
„...a do czego chce Truman użyć teraz 

cokołu ?"
„Jako wyrzutnię rakietową!

(„Krokodyl" — ZSRR) 
W żadnym z kapitalistycznych kra­
jów rząd nie może być ukonsty­
tuowany bez zgody t. zw. kół fi­

nansowych
ministerialnaDźwignia

(„Urzika — Rumunia)
Angloamerykańska przyjaźń

1 TITOS 
CMlttNY PSIK

BRITSIU LEV
DRAŃ 4 HARftY

fcSPAŃOL A
TA U C O 

fiOLAMSO

(„Ludas Matyi’1 — Węgry) 
ZSRR wzrosła od ubie­

głej wojny w dwójnasób

(„Mucha" — Polska)
WYKOŁOWANY

POŚLEDNIPREDSTAYENI•
(„Daily Worker" — Anglia) 

—- One s/ę urodziły w ame­
rykańskim inkubatorze.


